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Wydanie poranne.
P r z e d p ła ta .

na „Głos Narodu14 wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2.40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer dzisiejszy zwykły 
6 hal.

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 b.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. J a z  S t r y o b a r s k l  w biurze inseratowem „Głoru Narodu“ przy ul. św. Jana 1. 3 (parter.) 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (p8tit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu H&asenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

Nr. 102. Kraków, Sobota dnia 3 Maja 190%. Kok X.

Czas odnowić przedpłat;
która wynosi na r. 1902: 

za miesiąc maj w miejscu kor. 2 
kwartalnie „ 6.

N a p r o w in c j i:
Za maj 2 k. 40 h.
kwartalnie 7 k.. 20 h.
do końca roku 19 k. 20 h.

wraz z dwoma dodatkami powieściowymi i do­
datkiem ilustrowanym.

Zarazem upraszamy o nadesłanie 40 
hal. za każdą zmianę adresu.

Przedpłatę prosimy przesyłać do Administra­
cji „Głosu Narodu* Kraków, ul. św. Jana I. 3.

„Głos Narodu" drukuje obecnie trzy większe 
utwory powieściowe i nader zajmujące pamię­
tniki ze stosunków polsko rosyjskich. Początki 
tych powieści oddajemy nowym abonentom bez­
płatnie mianowicie:

„Na srebrnym globie" • Jerzego Żuławskiego,
„Przygody kijowsko-sybirskie" Stanisława Ką- 

<lziel8kiego,
Współwinni" Hektora Malot, 

tylko za opłatą porta pocztowego 40 hal.
„Marzyciele* Józefa Rogosza za I  tom i po­

czątek Ii-go za dopłatą 1 kor.
Powyższa cena przedpłaty jest wobec wyso­

kich kosztów wydawnictwa i porta pocztowego 
najniższa za jaką „Głos Narodu" przesyłać mo­
żemy — prosimy więc o nadsyłanie pełnej kwo­
ty? aby uniknąć niepotrzebnej korespondencji.

Równocześnie z przedpłatą na „Głos Naro­
du" przesyłać można przedpłato na

„DJABŁA“
Rajlepszy dwutygodnik satyryczno - humory­
styczny, kosztujący kwartalnie 2 kor. i 

„MODY PARYSKIE" 
po zniżonej cenie 1 kor. 80 hal. kwartalnie.

TRZECI MAJA.
W dniu jutrzejszym obchodzi cała Pol­

ska największe święto narodowe. Sto dwa­
dzieścia lat mija od chwili, kiedy naród 
nasz ocknąwszy się z letargu, bezprzykła- 
dnem w dziejach ludzkości wysileniem, 
otrząsnął z siebie pęta anarchji i po bez­
krwawej rewolucji stworzył z upadającej 
już Rzeczypospolitej państwo rządne i po­
siadające wszelkie warunki pomyślnego na 
przyszłość rozwoju.

Była to reforma polityczna i społeczna 
zarazem, na wielkie przedsięwzięta rozmia­
ry. Mażąc winy ojców, znosił Sejm nie­
szczęsne > liberum veto«, ustanawiał tron 
dziedziczny, równał stan mieszczański nie­
mal zupełnie z szlacheckim, brał włościan 
uciemiężonych dotąd, pod opiekę praw pu­
blicznych, Helotów, pogrążonych w nędzy 
i ciemnocie, wyprowadzał na światło sło­
neczne, rozpoczynał dzieło usamowolnienia 
ludu, powracał do wielkich tradycyj Stefa­
na Batorego i Jana Zamoyskiego. I gdy 
na zachodzie wielka rewolucja francuska 
obalała ołtarze i wywracała tron, zbroczo­
ny krwią pomazańca Bożego, stawiając na 
to miejsce cześć >rozumu« i osławioną >kon­
wencję «, u nas wznowił się nowy porządek 
rzeczy na niewzruszonym fundamencie wia­
ry katolickiej, a wzmocniona władza kró­
lewska ujmowała w karby porządku wybu­

jałą indywidualność szlachecką i anarchi­
czne szaleństwa możnowładzów.

Naród, obudzony do nowego życia, po­
znał w sobie uśpioną siłę i porwał się wre­
szcie do czynu, ale jak człowiek, z długiej 
powstający niemocy i nie przyzwyczajony 
do używania sił, nadwątlonych chorobą, 
nie zdołał, ich w chwili stanowczej rozwi­
nąć i użyć należycie.

Zdradzeni przez tych, ęo dzisiaj katują 
dzieci polskie za polską modlitwę, ulegliśmy 
brutalnej przemocy i najpospolitszemu oszu­
stwu. Wielkie dzieło odrodzenia nazwano 
objawem »jakobińskich* dążności, rozumne 
i szlachetne reformy czteroletniego sejmu 
skutkiem rewolucyjnych knowań i wstrę­
tnych zamachów. Ci, co w imię Boga szli 
do Francji przywracać tron królewski, w 
imię >Trójcy św.« dzielili Polskę, która 
u siebie tron ten zatwierdzała. Ale dzieła 
raz rozpoczętego żadna już siła zniweczyć 
nie mogła. Zniesiono prawa i instytucje 
przeż sejm wielki wprowadzone, zniesiono 
konstytucję t r z e c i e g o  m aj a, ale nie wy­
gładzono z umysłów tego, co było czynów 
tych podstawą.

Pod hasłem odrodzenia narodu w du­
chu reformy majowej ti wu i t i  odtąd walka 
długa i nieustająca. Pokolenie za pokole­
niem składa na ołtarzu Ojczyzny krew i 
mienie swoje, męczennicy nasi zapełniają 
katorgi sybirskie, giną na szubienicach, wal­
czą po dalekich lądach i morzach za cudzą 
sprawę, ale dla Polski i u schyłku wieku 
XIX dokonywa się to, o czem marzyli twór­
cy konstytucji 3-go maja.

Z wielkich przykładów przeszłości swo­
je j czerpią narody doświadczenie i siły ży­
wotne. Konstytucja 3-go maja jest tern źró­
dłem dla Polski. Na tych tradycjach wznio­
słych i pięknych, na tych czynach szlache­
tnych winna ona wznosić gmach swojej 
przyszłości. Zbawienie nasze nie w teorjach 
półmędrków zachodnich, dążących do prze­
wrotu i anarchji społecznej, ale w harmo- 
nijnem, zgodnem działaniu wielkiego sejmu, 
w podnoszeniu tego, co dobre i szlachetne, 
w krzepieniu i skupianiu sił narodowych, 
w wytrwałej pracy na pożytek społeczeń­
stwa i Ojczyzny. Niech rocznica majowa 
stawi nam przed oczy wspaniałe postacie 
owych czasów i niech przykład tych pol ­
s k i c h  reformatorów będzie przewodnią 
gwiazdą naszego działania.

w m
(Bąron Forstner. — Dr Davy. —  Dr Sieghardt. — 
Dr Ignacy Rosner. — Drobny, lecz znaczący epizod 

z jesieni 1899 roku).
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) p isze: 
„Wiener Zeitung" przyniosła w dniu 1 maja 

nowinę wesołą trzem wyższym urzędnikom w prę­
ży dj urn ministrów.

Prezydjalista i nominalny kierownik biura 
prasowego, radca sekcyjny, baron Forstner von 
Billau otrzymał nominację na hofrata w namie­
stnictwie tyrolskiem. Człowiek jeszcze młody, 
niedochodzący czterdziestki. Syn feldmarszałka- 
porucznika, który przez szereg lat był attache 
wojskowym przy ambasadzie austro-węgierskiej 
w Rzymie. Za usługi na tern stanowisku Forst­

ner senior otrzymał order Leopolda i ty tuł ba­
rona. Forstner junior natomiast część nauk koń­
czył w Rzymie. Ożenił się włoską hrabianką 
Pazzi. Teraz pójdzie do Trydentu, by znowu sta­
rostwo tamtejsze zmienić w delegację namiestni­
ctwa insbruckiego. Czy to krok mądry z stano­
wiska polityki zagranicznej, przekona nas przy­
szłość. Ale tę przyszłość poświęca dr Koerber 
dlatego, by udobruchać Włochów i skłonić ich 
do sojuszu z Niemcami dla zapewnienia tym 0 - 
statnim większości w Izbie.

Kierownikiem depąrtamentu prasowego zosta­
je  dr. Robert Davy. Osobistość, jak na inspe­
ktora prasy oficjalnej austrjackiej, niezwykła. 
Szkot, podobno w Szkocji urodzony. Służył w 
wojsku pruskiem. Potem ciesząc się względami 
prezydenta krajowego w Opawie, Jagera, wstą­
pił do administracji austrjackiej. Posiada talent 
tak  niezwykły do języków, że nauczył się, tów-  
nież i po czesku. Z  rządu krajowego na Śląsku 
przeszedł do ministerjum spraw wewnętrznych. 
Jako sekretarz ministerjalny miał dwa referaty, 
stojące w stosunku luźnym z prasą. Stąd zape­
wne ty tu ł do zajęcia naczelnego stanowiska w 
departamencie prasy.

Zresztą główną sprężyną całego ruchu w tym 
departamencie pozostanie i nadal dr. Sieghardt, 
który po ośmiu latach służby otrzymał awans z 
radcy sekcyjnego na radcę ministerjalnego. Za­
służył go sobie, osobistemi, niezmordowanemu u- 
sługami dla dr. Koerbera. Lecz wśród stron­
nictw parlamentarnych prawicy nie cieszy się 
sympatją. Widzą w nim i słusznie, zwolennika 
lewicy, której zawdzięcza początki karjery.

Przeskoczył i on i baron Forstner starszego 
od nich rangą radcę sekcyjnego, dr. Ignacego 
Rosnera, przydzielonego od jesieni 1899 r. do 
boku ministra dla Galicji, zrazu dr. Chłędow- 
skiego, potem dr. Piętaka.

Ten do jesieni 1899 r. przełożony dra Sieg- 
hardta otrzymał obecnie tylko tytuł i charakter 
hofrata. Stała się zatem niezaprzeczenie krzy­
wda zdolnemu i sumiennemu urzędnikowi. Pada 
ofiarą polityki, ofiarą zmiany systemu. Dr Ro­
sner był bowiem za rządów hr. Thuna jako szef 
biura prasowego mężem zaufania tego prezesa 
ministrów. Z przekonania popierał gorliwie dzia­
łalność owego gabinetu i owego systemu, który 
uważał za najbardziej odpowiedni dla interesów 
monarchji i naszego kraju. To też przy kardy­
nalnej zmianie systemu nie chciał jako dobry 0 - 
bywatel kraju służyć nowemu kierunkowi, prze­
ciwnemu jego poglądom i zasadom politycznym. 
Robionych mu propozycyj i obietnic nie przy­
jął, wolał raczej zająć stanowisko u boku mini­
stra dla Galicji, gdzie pracuje bez rozgłosu, z 
wielkim dla kraju pożytkiem. Tej frondy, która 
mu w naszych oczach tylko zaszczyt przynosi, 
nie chciano teraz w pewnych kołach dr. Rosne­
rowi wybaczyć. I  dlatego też w chwili, gdy 
dwóch jego młodszych kolegów obdarzono nie­
zwykle szybkim i świetnym awansem, jemu ka­
zano poprzestać na tytule.

Polityka przecież, jak fortuna, toczy się ko­
łem. Trzeba tylko umieć czekać i przeczekać.

KORESPONDENCJA.
LWÓW 30 kwietnia. 

Afera łapówkowa. — Pogrzeb ś. p. Szczepanowskit- 
go. — Zawieszenie wydawnictwa „Wieku XXUv.

Zeszły tydzień rozpoczął się pod znakiem 
skandalu — radny miejski p. Gryglaszewsld, z 
zawodu majster ciesielski miał zażądać od ajen­
tów cyrku Truzziego 200 koron za poparcie ich 
sprawy. Niedyskretni ajenci wygadali się niepo­
trzebnie,. a usłużni wrogowie nie omieszkali ob­
wieścić „urbi et orbi", po jakich manowcach 
błądzi radziecki honor p. Gr.

Uderzono w surmy alarmowe; dzienniki za­
kwitły długiemi smugami pełnych oburzenia ar­
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pieczającego umowę, że jemu właśnie, a nie ko­
mu innemu budowa cyrku powierzoną zostanie; 
bardzo wielu jego kolegów, znalazłszy się w po- 
dobnem położeniu, postąpiłoby tak samo, a już 
najpewniej ci, którzy dziś właśnie najgłośniej się 
oburzają. I  nic dziwnego, wszak używanie, czy 
nadużywanie mandatów publicznych dla celów i 
interesów osobistych uchodzi w świecie za coś 
zupełnie dozwolonego i praktykuje się pod ró- 
żnemi postaciami nietylko w Radach miejskich i 
potrzeba dopiero tak jaskrawych wypadków, a- 
żeby uprzytomnić ogółowi, że podobny zwyczaj 
niekoniecznie' się godzi z wymogami poczucia o- 
bywatelskiego.

W minioną sobotę odbył się pogrzeb ś. p. 
Stanisława Szczepanowskiego. Pod szarem, smu- 
tnem niebem, przy biciu dzwonów, wśród tysię­
cznych tłumów posuwał się długi, uroczysty kon­
dukt z dworca kolejowego na cmentarz łycza­
kowski. Oddawano ziemi ojczystej zwłoki czło­
wieka, który ukochał ją  najmocniej, najgłębiej 
może z pośród wszystkich mu współczesnych, 
człowieka, który w chwili największych zwąt­
pień, zupełnego upadku ducha, sam jeden ośmie­
lił się wierzyć i wysoko nad głowami narodu 
niósł sztandar idei polskiej; człowieka, który 
ze spuścizny po wielkich poprzednikach nietylko 
nic nie uronił, ale użyźnił ją  jeszcze znojem my­
śli własnej, tytanicznymi porywami szlachetnego 
serca, który tej ukochanej przez siebie a wy­
gnanej zewsząd idei oddał serce własne za oł­
tarz, a życie na ofiarę; człowieka, którego los 
naznaczył tragicznym stygmatem wielkiego nie­
szczęścia, bo ruiną budowy, którą z takim tru ­
dem wznosił, w którą włożył tyle nadziei, wia­
ry, miłości; człowieka, który legł przysypany 
gruzami w świętej walce o ideę. Tytnłów dość, 
aby pogrzeb taki stał się wielką uroczystością; 
mógł to i powinien był zrozumieć Lwów oficjal­
ny, ale wolał udać, że o niczem nie wie. Zabra- 

. kło takich drobnych, takich zwyczajnych, kon­
wencjonalnych poprostu objawów pamięci, jak 
przysłonięcie kirem latarni, jak wstrzymanie 
chwilowe ruchu tramwajowego. Zrozumiał za to 
uroczystość chwili tłum i tysięcznymi zastępami 
wyległ na ulice miasta; bo też ten obmawiany, 
poniżany tłum magnetycznie zawsze odczuwa 
wielką myśl, wielkie uczucie, tragiczny los.

Mów wygłoszono sześć; pierwszy przemawiał 
p, Leonard Wiśniewski imieniem krajowego to­
warzystwa naftowego, którego wydział w uzna­
niu niespożytych zasług Szczepanowskiego dla 
przemysłu naftowego sprowadził jego zwłoki, a- 
by je złożyć w ojczystej ziemi. Potem mówił p. 
lllmer w imieniu „Związku towarzystw gospo­
darczych i zarobkowych.- p. Janowicz imieniem 
„Związku przemysłowców chrześcijańskich". Imie- 
nie n Towarzystwa politechnicznego przemawiał 
profesor Fiedler w słowach niezwykle podnio­

słych i wzruszających. Imieniem młodzieży mó­
wili pp. Piotrowski i Dubanowicz.

Dla uczczeuia i na pamiątkę chwili powzięło 
Towarzystwo bratniej pomocy młodzieży polite­
chnicznej myśl stworzenia funduszu stypendjal- 
nego imienia Szczepanowskiego. Dotychczas wpły­
nęło na ten cel drogą składek około 800 koron.

Z dniem dzisiejszym -przestał wychodzić 
„Wiek XX". — Listę prenumeratorów przyjęło 
„Słowo polskie".

** *
(Zamieszczając powyższą korespondencję, nie 

możemy powstrzymać się od uwagi, że jej au­
tor podnosząc zupełnie słusznie niepospolitą po­
stać ś, p. Szczepanowskiego pominął milczeniem, 
wielkie szkody, — nietylko materjalne, — wy­
rządzone jego gorączkową działalnością, —i zbyt 
bliskimi stosunkami z ludźmi wątpliwej moral­
nej wartości. W ścisłym obrazie życia znakomi­
tego ideologa, ten cień niestety nie może być 
pominięty. Przyp. Red.).

Kabusic pociągów.
W Europie zdarzały się wypadki, że nikcze­

mni złoczyńcy wykolejali pociąg, aby potem ob­
dzierać zabitych i rannych, stawiając na kartę 
życie setek ludzi; w Ameryce specjaliści, tak 
zwani „Train-Robber", przedstawiają pierwiastek 
o wiele romantyczniejszy, gdyż śmiało narażają 
własne życie.

Początek organizacji Train-Robberów sięga 
czasów wojny Stanów północnych z południowy- 
wymi; po wojnie pozostała bez zajęcia ogromna 
liczba partyzantów, ludzi zdeterminowanych, któ­
rzy obrali sobie za rzemiosło rabowanie pocią­
gów. Powstał syndykat rabusiów kolejowych, 
„Train-Robber Trust", do którego przyłączyły 
się bandy rozbójnicze, stawiając czoło przez wie­
le lat policji amerykańskiej.

Na czele związku stali przez długi czas czte­
rej bracia Renos, którzy zasłynęli zrabowaniem 
pociągu w pobliżu Seymour i złupienieniem mi- 
ljona' franków. Obawiając się pościgu, zniknęli 
na czas jakiś. Zrabowane pieniądze rozrzucali po 
Kanadzie i Europie, a gdy ich zabrakło, powró­
cili do kraju i oddali się dawnemu rzemiosłu. 
Zawsze się zadawał nil i złupieniem poczty pienię­
żnej, gdy jednak razu pewnego zabili maszyni­
stę, który odmówił wstrzymania pociągu i ogra­
bili wszystkich podróżnych, ludność oburzona u- 
jęła ich i zlynchowała.

Po braciach Renos ster syndykatu ujęli w swe 
ręce trzej bracia Daltonowie. Było to już za na­
szych czasów.-

tykułów; wyrazy „honor, godność, cześć, etyka", 
wykonały szereg zadziwiających i wstrząsających 
produkcyj na temat upadku moralności, korupcji, 
panamy i tym podobnych zbrodni społeczno-in- 
dywidualnych, oczywiście w granicach, zakreślo­
nych prawidłami gramatyki i zamiłowaniem auto - 
rów do zwrotów patetyczno-nastrójowych. Kilku 
poważnych obywateli miało dostać ataków apo- 
plektycznych; kilkudziesięciu Katonów z przed­
mieścia rozdarło niepokalane szaty i obnażyło 
również niepokalane łona; kilkuset krewkich, 
a młodych obywateli, z tych, co to, wyrażając 
się językiem lwowskich andrusów, „lubią mączki 
świecić", powzięło niemal amerykański zamiar 
natychmiastowego „zlynchowania" niegodziwego 
ojca miasta; wreszcie na posiedzeniu Rady miej­
skiej przyszło do burzliwych i gwałtownych dy- 
skusyj, zakończonych uchwałą, aby nad całą 
sprawą przejść do porządku dziennego dopóki 
sąd nie rozstrzygnie skargi o oszczerstwo wnie­
sionej przez radnego Grygl. na wymienionych 
wyżej ajentów.

Jednem słowem domniemana plama na hono­
rze p. Grygł. stała się dyskretnie rzuconą mu­
szką, uwydatniającą nieskazitelną białość i dzie­
wiczą świeżość cery moralnej stolicy k ra ju ; ona 
zaś sama — mimo lwiego imienia — wzięła na 
się kształt mdlejącej z nadmiaru oburzenia i sła­
niającej się dziewicy, grożącej lada chwila roz­
biciem śnieżnego czoła o kamienny bruk hono­
rowych frazesów. Na szczęście znalazł się wy­
bawca w osobie p. Bartoszewicza. Nieubłagany 
ten weredyk rychło przypomniał spazmującej 
lwicy, że taki nadmiar dziewiczej naiwności wska­
zuje często na źle pokrywaną hypokryzję, a nad­
to jest dowodem nieszczególnej kultury umysło­
wej i półazjatyckiego zacofania. „Wszak Europa— 
pisze p. Bartoszewicz w ostatnim swym felieto­
nie — „od dawna uznała łapówkę za jeden z bar­
dzo korzystnych objawów cywilizacji; zaś czło­
wiek, któryby sią targnął na instytucję społe­
czną takiej doniosłości, byłby największym wro­
giem ludzkości, — Ustałby wtedy wszelki ruch. 
Gatunek „hómo sapiens" zamieniłby się w jedno 
wielkie stado nieprzyjaciół. W gruzach ległyby 
stronnictwa, zabrakłoby bowiem ludzi zasad. 
Wyginęłyby hyeny wyborcze, ustałby handel 
kiełbasą wyborczą. Chcący zostać posłem, mu­
siałby się wykazać jedynie zasługami i zaletami 
charakteru; byłoby więc mniej kandydatów, niż 
jest krzeseł, czy foteli w radach miejskich, sej­
mach, parlamentach". - Ironiczne te uwagi za­
wierają w sobie niestety aż nazbyt wiele pra­
wdy; — specjalnie zaś w omawianym wypadku 
wskazują, iż o wiele rozumniej byłoby napiętno­
wać i zniweczyć zasadę ogólnie, choć po cichu 
uznaną i tolerowaną, niż rzucać gromy oburzenia 
na jednostkę, która ośmieliła się zrobić z niej u- 
żytek. Przecież p. Grygl. twierdzi, że owych 200 
czy 400 koron zażądał w formie zadatku, ubez­

P U Z Y W O D Y

kijowsko-sybirskie
S ta n is ła w a  K ądzie lsk iego  

od wiosny 1892 do jesieni 1900 roku.
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Służyły one zamiast sienników, lecz tylko w 
zimie, gdy£ pod lato kożuchy odbierano, a pła­
szcze * za Kołdry, resztę zaś ubrania za poduszki. 
Ciepło była umiarkowane, pluskiew bardzo dużo, 
a tarakanów miljony; te ostatnie do roku wy­
gubiliśmy p raw ią  c* co pospolici bardzo się gnie­
wali. Nie umiem sółfie wytłomaczyć usposobienia 
duchowego, zatwardziałego zbrodniarza, który 
niejednego człowieka przedtem zabił i po od­
byciu kary, na wolności ^ o w u  zabija, w wię­
zieniu lituje się nad tarakamuni, sobie od ust 
odejmując gołębie karmi i t. p. Jednakże co do 
pluskiew, to i pospolici, z małymi wyjątkami, 
byli za gubieniem ich i pomagali, gdyśmy od 
od czasu do czasu parzyli gorącą wodą nary i 
ściany.

Największem utrapieniem dla mnie to były 
pluskwy, a drugiem mimowolne i konieczne słu­
chanie rozmów sąsiadów zbrodniarzy i obłuda 
ich wobec naczelnika, a szczególnie wobec przed­
stawicieli władz wyższych, którzy niekiedy wię­
zienia odwiedzali, i naśmiewania się z nich, po 
odejściu tychże. Przekonawszy się, że w miej­
scach ustępowych mniej pluskiew się znajduje, 
przeniosłem tam, za zgodą sąsiadów zbrodniarzy* 
moje spanie i tam przemieszkałem 2 lata i 5 
miesięcy, t. j. do 11 maja 1898, w którym to 
dniu, choć byłem zdrowy, przeniesiony zostałem 
z polecenia wojennego gubernatora Zabajkala, 
ówczesnego jenerał-majora, a obecnie jenerał- 
porucznika Eugenjusza Maciejewskiego, do oso­
bnego pokoiku w lecznicy, w którym aż do opu­
szczenia więzienia mieszkałem.

Wspomniane spalenie wszystkich rzeczy rzą­
dowych po przybyciu naszem, było ostatnim za­
bytkiem zarządzeń po byłym naczelniku Archan- 
gielskim, znakomitym gospodarzu. Następne od­
działy zostały w starej odzieży aż do czasu, gdy 
według regulaminu więziennego nowe odzienie, 
bielizna i t. p. były wydawane. Z tego powodu 
po każdorazowem przybyciu nowego oddziału 
miewaliśmy i nowo przyniesione robactwo przez 
jakiś czas, póki je łaźnia nie wygubiła.

Co wieczora przed zachodem słońca, wszyscy 
więźniowie musieli wychodzić na podwórze, sta­
nąć w kilka rzędy i tu odbywała się modlitwa 
głównie za cara, którą odmawiał jeden z wię­
źniów, niby „psałomszczyk" (kościelny), tamtej­
szej cerkwi, a wszyscy słuchali. Każda modlitwa 
zaczynała się od komendy „szapka dołoj" (zdjąć | 
czapki), a kończyła się znowu komendą „na- 
k ro jś! na lewo i na prawo szagam idź" (nakryć 
głowy! na lewo i na prawo krokiem idź). Po 
odejściu wszystkich do swoich kaźń bywała „po- 
wierka", t. j. liczenie, czy wsiyscy są, kaźnie 
zamykano na kłódki, a klucze oddawano na noc 
do naczelnika; rano o wschodzie słońca naczel­
nik wydawał klucze, klucznicy otwierali kaźnie, 
liczyli więźniów, potem odbywała się modlitwa 
poranna w chodniku, a nie podwórzu.

Do tygodnia jużeśmy się trochę pozaznaja- 
miali z naszymi sąsiadami, a ci nam podali spo­
sób, jakby się chociaż na noc pozbywać kajdan, 
które podczas spania bardzo zawadzały.

W następną sobotę w łaźni odbyło się pier- 
ws?e zdjęcie kajdan po półtora miesiącach, a to 
w ten sposób, że usiadłszy na podłogę, położyło 
się nogę na duży kamień, skrycie w łaźni do 
tego przechowywany i „bańszczyk" drugim ka­
mieniem tak długo walił w okrągłą obrączkę 
kąjdan, aż 2ię spłaszczyła tak, że z trudnością 
z nogi ściągnąć ją  było można; przy takiem bi­
ciu kamieniem zdarzało się czasem, że i kostce 
u nogi coś się/ dostało, aż gwiazdy w oczach za­
świeciły. Po wyparzeniu się, kajdany ponasuwa- 
liśmy nap u wrót na nogi i z brzękiem powróci­
liśmy do kaźni, ^dzie po zamknięciu ich i od­

daniu kluczy wieczorem naczelnikowi, najuroczy- 
ściej każdy swoje kajdany ściągną] i wszyscy 
więźniowie co do jednego leżeli, lub spali z kaj­
danami pod głowami. Od czasu do czasu przy­
prowadzano kajdany na nogach do stanu pier­
wotnego; trwało to jednak tylko do następnej 
łaźni, a tam znowu obrączki zbijano na podłu­
żne i tak się to powtarzało do czasu urzędowe- 
wego uwolnienia od kajdan. Niemożliwem jęst, 
żeby klucznicy o tem nie wiedzieli, udawali ty l­
ko, że nie wiedzą, nie chcąc się narażać zbro­
dniarzom, którzy tysiączne pomysły miewali do 
wypłatania im jakichś figlów, co pociągało albo 
karę pieniężną, albo i wydalenie klucznika ze 
służby; a tak był wilk syty i owca cała i tylko 
przed przybyciem jakiego wyższego czynownika,

| o czem zawsze kilka dni wpierw wiadomość przy­
chodziła, kajdany ścieśniano.

Najlepiej się urządził Konstanty I. ze spra­
wy kijowskiej, z rzemiosła rusznikarz, znający 
się na blacharstwie. Jako rzemieślnik chodził 
codziennie do jednej z dwóch kuzien, pod opie­
ką dwóch żołnierzy z nabitymi karabinami i ba­
gnetami, a dla jego rzemiosła potrzebowali go 
tak klucznicy, jak żołnierze, więc udawali, że 
nie wiedzą o tem, iż on sporządził sobie z bia­
łej bla hy kajdauy zupełnie do żelaznych podo­
bne, ale tak lekkie, że i funta nie ważyły, o- 
brączki u kostek nóg były tak urządzone, że za 
pociśnięciem guziczka u spodu, z góry niewido­
mego, otwierały się jak  bransoletki kobiece. Po 
obu stronach dodał po dwa ogniwka żelazne ja ­
koś lekko wiszące i dotykające się i tym spo­
sobem zadość uczynił wszystkim wymogom, bo 
obrączki prawie ciasno nogę u kostki okalały, 
był brzęk, lekko było w nich chodzić, a jeszcze 
lżej nakładać i zdejmować. Oprócz tego w dru­
giej parze kajdan rządowych, porobił gwinty J 
śruby naśladujące ni ty, i w te zaśrubowy^3̂  
się w razach przybycia wyższych władz.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Synowie poczciwego fermera z Kalifornji, 

umknęli z kraju przed karą kryminalną za ja ­
kieś przestępstwo, które popełnili zbiorowo. Przez 
dłuższy czas uwijali się jako „cowboy’e“ po nie­
zmierzonych stepach Texasu, potem zaciągnęli 
się do straży pogranicznej w Meksyku, uczestni­
cząc w wielu wyprawach przeciwko krwiożercze­
mu plemieniu indyjskiemu, Apaszom.

Wszyscy trzej słynęli za najlepszych strzel­
ców na całym „Dzikim Zachodzie “, prym zaś 
pomiędzy braćmi trzymał Bill Dalton. Bill z re ­
wolweru strzelał ptaki, a w nocy gasił świece 
na odległości stu metrów. Zręczność jego była 
niezwykła, nawet w kraju, gdzie dzieci bywają 
już dobrymi strzelcami. Strzelby nigdy prawie 
nie opierał o ramię, lecz trafiał do celu, trzy­
mając karabin wolno w jednej ręce.

W wyprawach przeciwko Apaszom, bracia 
Dalnotowie zaprawili się w okrucieństwie; prze­
stali ważyć życie ludzkie, zabijając dla byle po- 
wrodu. Wreszcie, gdy w bijatyce karczemnej po­
walili celnymi strzałami kilkunastu miekszkanów, 
chroniąc się przed zemstą rozwścieczonych towa­
rzyszów, uciekli do Kanzasu.

Tu wkrótce zasłynęli jako zuchwali rabusie 
kolejowi. Pewnego dnia, w samo prawie połu­
dnie, maszynista pociągu, pędzącego całą siłą 
pary w kierunku Adair, spostrzegł nagle na szy­
nach ogromną kłodę drzewa, położoną w poprzek 
szyn.

Widząc niebezpieczeństwo puścił kontrparę, 
aby wstrzymać pociąg i jednocześnie krzyknął na 
pomocnika, aby mu podał rewolwer, lecz w tej­
że samej chwili padł z głową przeszytą kulą.

Na odgłos strzału zerwali się do broni stra­
żnicy, którzy w liczbie 25-ciu konwojowali po­
ciąg. Dwaj rzucili się do drzwi z karabinami w 
ręku, zaledwie jednak wyjrzeli na zewnątrz, po­
witał ich dwiema kulami Bill Daltón. Dwa tru ­
py hyły na ganku w7agonu.

Był to pierwszy ważniejszy debiut trzech 
bandytów, którzy potem w ciągu wielu lat trzy­
mali w szachu potężne towarzystwa kolejowe A- 
meryki, a jedno z nich doprowadzili do bankru­
ctwa, nie tyle z powodu strat, spowodowanych 
rabunkiem, ile przez zdyskredytowanie głównej 
linji,kolejowej w Kanzasie.

Śmierć dwóch strażników przeraziła ich to­
warzyszów. Pod wpływem jednak namowy do­
wódcy i ulegając prośbom pasażerów, zdecydo­
wali się na stawienie oporu. Na to postanowienie 
wpłynęła głównie mała liczba napastników, wi­
dziano bowiem tylko dwóch, gdyż trzeci brat, 
jak  się później okazało, rozbijał tymczasem ka­
setki wagonu pocztowego, uprzątnąwszy poprze­
dnio dozorcę.

Pociąg stał na miejscu. Strażnicy, podzieleni 
na dwa oddziały, zgrupowali się przy obydwóch 
drzwiach wagonu, zamierzając skoczyć razem na 
ziemię i zgnieść napastników samą liczbą, gdyż

w rzeczywistości na jednego bandytę przypadało 
przeszło dziesięciu strażników.

Biedni strażnicy nie wzięli jednak na uwagę 
cudownej prawie zręczności takich strzelców, jak 
bracia Daltonowie.

Klęcząc na ziemi na otwartem miejscu, nie 
kryjąc się bynajmniej za slupy telegraficzne, Bill 
i jego brat, z karabinami magazynowymi przy 
ramieniu, z ręką na cynglu, gotowi byli wpako­
wać kulę w głowę pierwszego śmiałka, któryby 
się odważył wyjrzeć z za drzwi lub stanąć w 
oknie wagonu. Po chwili wahania, strażnicy zde­
cydowali się na atak. Na dany sygnał, pierwsi, 
stojący z brzegu strażnicy, skoczyli z dwóch koń­
ców wagonu na szyny. Zaledwie jednak dotknęli 
ziemi nogami, padły dwa wystrzały i dwaj pier­
wsi strażnicy padli na ziemię z roztrzaskanemi 
głowami. Czterej następni, nie mogąc powstrzy­
mać zapędu, także skoczyli na ziemię. Żaden 
z nich jednak nie zdążył nawet zmierzyć z ka­
rabinu, nietylko wystrzelić, gdyż prawie podczas 
skoku z wagonu już dosięgły ich kule Daltonów, 
dla których było rzeczą zwykłą strzelanie w lot 
jaskółek. Czterej strażnicy podzielili los towa­
rzyszów — sześć trupów zaległo plant kole­
jowy.

Próba niefortunna dowiodła, że wszelki opór 
będzie dąremny. Pozostali przy życiu strażnicy 
cofnęli się czemprędzej do wagonu i postanowili 
się poddać napastnikom bez oporu. Jeden z straż­
ników przyczepił chustkę białą do lufy i wysu­
nąwszy karabin przez okno, zaczął powiewać 
chustką na znak poddania się.

— Wyrzucić broń przez okno! rozległ się 
głos donośny Billa Daltona.

W jednej chwili karabiny spoczęły na plan­
cie kolejowym. Nawet niektórzy pasażerowie, 
pociągnięci przykładem swych obrońców poczęli 
wyrzucać przez okno swe rewolwery.

Tymczasem najmłodszy z Daltonów już zdą­
żył się załatwić z kasą wagonu pocztowego. 
Worki z dolarami leżały spokojnie opodal od 
plantu, a rabuś przyszedł teraz pomagać bra­
ciom !

Pozostało teraz tylko opróżnić kieszenie pa­
sażerom, co zdawało się rzeczą wcale nie łatwą 
do wykonania. Lecz bracia Daltonowie umieli 
sobie radzić. Dwaj starsi stanęli z bronią w po­
gotowiu na dwóch końcach korytarza, który pro­
wadzi zwykle przez całą długość pociągów ame­
rykańskich.

— Przygotować pieniądze! — zawołał Bill 
Dalton.

Trzeci brat, najmłodszy, rozpoczął wędrówkę 
po wagonach, z rewolwerem w jednej ręce, a ka­
peluszem w drugiej. Przerażeni i nawpół żywi 
pasażerowie wrzucali pośpiesznie do kapelusza 
wyciągniętego pugilaresy i sakiewki.

Jeden z pasażerów, korzystając ze sposobno­
ści, gdy młody Dalton odwrócił się tyłem, wy­

ciągnął ukryty w kieszeni r ew o lw er  i zmierzy i 
w głowę rabusia, w tejże samej chwili padł 
strzał z końca korytarza i zuchwały podróżny 
legł trupem z roztrzaskaną głową. Mózg skrwa­
wiony obryzgał jednego z sąsiadów.

W drugim wagonie, inny podróżny ukrył pu­
gilares pod ławką i przysięgał rabusiowi, że nie 
ma nic przy sobie. W odpowiedzi młody Dalton 
zastrzelił go, przyłożywszy lufę do piersi nie­
szczęsnego.

Wreszcie, po zebraniu składki dobrowolnej 
od pasażerów ostatniego wagonu, trzej bandyci, 
idąc tyłem, powrócili do parowozu i kazali po­
mocnikowi maszynisty cofuąć pociąg. Gdy pociąg 
oddalił się na odległość strzału karabinowego, 
bandyci dosiedli koni i zniknęli za wzgórzem.

Trzej Daltonowie, po długiem bezkarnem gra­
sowaniu po Kanzasie, polegli wreszcie razem 
z bronią w ręku. Przypłacili własnemi głowami 
szalony zamiar. We trzech, bez pomocników, 
wpadli do miasta Coffeyyille, aby ograbić bank 
miejscowy. Zaalarmowana ludność otoczyła zu­
chwałych rabusiów, przecinając im odwrót. Dal­
tonowie bronili się mężnie, walczyli jak lwy. 
Celne ich kule rozciągnęły kilkunastu mieszkań­
ców Coffeyyillu, wreszcie trzej bracia ulegli prze­
ważającej sile i padli, podziurawieni kulami re- 
wolwerowemi.

25ZEj Ś W I A T A .
Rozruchy chłopskie w Rosji. —  Wieko-wy samo­

bójca. —  Słoń a elektryka.

R o z r u c h y  c h ł  o p s k i e  w R o s j i .  W spra­
wie rozruchów chłopskich w Rosji donoszą do pism 
wiedeńskich:

Najsilniejszy jest ruch chłopski w gubernji 
połtawskiej, gdzie chłopi urządzili napad na do­
bra ks. Oziębłowskiego. Zaburzenia wybuchły z 
powodu panującego tam głodu, a podsycano je  
proklamacją, rozpowszechnioną licznie między 
chłopami. Proklamacja napisana jest w stylu u- 
kazu carskiego, to też chłopi idą tam wszędzie 
pod przewodnictwem wójtów przeciw dworom.— 
Chłopi zabierają wszędzie prowianty i zboże na 
zasiewy.

Wszystko to odbywało się początkowo z wiel­
kim spokojem, gdyż chłopi sądzili, że działają 
z pozwolenia cara, który im miał zezwolić na za­
bieranie zboża możnym. Dopiero, gdy do chło­
pów zaczęto strzelać, powstały krwawe zaburze­
nia. Wojsko, wysłane przeciw chłopom, nie chcia­
ło z początku strzelać, lecz przeciwnie bratało 
się z podburzonymi chłopami i wołało „batiu­
szki*, nie ma powodu, abyśmy na was strzelali, 
wszak to nie jest wojna*.

W edług innego doniesienia, chłopi gubernji 
połtawskiej splądrowali i spalili 60 domów, wszy-

Jerzy Żuławski.

Na srebrnym globie.
71

R ękopisu  część druga. 
(Ciąg dalszy).

Tom wyśledził to sam i przy pomocy Zagra- 
ja, który węch ma znakomity, wyszukiwał pod 
śniegiem kryjówki różnych potworków i zabijał 
je, nim się obudziły. Mięso tutejszych zwierzą­
tek lądowych jest wprawdzie, jak  już wspomnia­
łem, nie do użycia, ale zato ich skóry dostar­
czają nam pięknych i trwałych futerek albo ro­
gowego materjału, wielce podobnego do szyld- 
kretu. Polowanie podczas dnia przedstawia wiel­
kie trudności, gdyż zwierzęta nauczyły się już 
nieufności względem nas i prześladujących je  za­
równo z nami psów — jakżeż się więc zadzi­
wiłem, gdy Tom przyniósł mi pewnego ranka 
kilkanaście skórek, wśród których parę było świe­
żych, a reszta starannie już wyprawionych! Te 
pochodziły z dawniejszych połowów. Chłopak wi­
dział, jak myśmy skórki, odarte z zabitych zwie­
rząt, czyścili ostremi muszlami i wyprawiali so­
lą, zbierającą się obficie nad brzegiem morza i 
zrobił to wszystko na swoją rękę, a wcale nie 
gorzej od nas!

Już to nie brak mu sprytu. Mając lat ośm 
znał już dokładnie nasze fabryki i rozumiał cel 
i znaczenie każdego urządzenia, przydatność każ­
dego narzędzia i materjału, ja  wziąłem na siebie 
obowiązek nauczania go — ale do książek nie 
wiele ma ochoty. Ciekaw jest wszystkiego, co 
ma wartość praktyczną, inne rzeczy natomiast 
mało go obchodzą. Chciałem go nauczyć geogra-

fji ziemskiej, historji tamecznych ludów, obeznać 
go z przystępnemi dla jego umysłu arcydzieła­
mi wielkich ziemskich pisarzy, ale spostrzegłem 
bardzo rychło, że to zgoła nie zajmuje chłopca, 
tak  ciekawego w innych kierunkach. Zrazu nie 
przerywałem nauki, sądząc, że zdołam w nim 
rozbudzić zmysł historyczny i estetyczny, a za­
przestałem usiłowań dopiero wtedy, gdy mnie 
raz podczas takiej naukowej pogadanki wprost 
zapytał:

— Wuju, po co mi ty opowiadasz to wszy­
stko ?

Nie wiedziałem, co mu mam odrzec — bo 
istotnie — po co ?... A on pytał znowu:

— To wszystko, o czem mi mówisz, jest po­
dobno na Ziemi, którą, pamiętam, raz widzia­
łem podczas wycieczki jak  dużą świecącą banię, 
a skąd ty, wuju, podobno przybyłeś tutaj — 
prawda ?

— Tak, to jest na Ziemi, skąd ja przyby­
łem i skąd wogóle ludzie pochodzą.

Chłopak spojrzał na mnie, jakby się wahał, 
czy ma powiedzieć to, co myśli, a wreszcie ode­
zwał się z zafrasowaną m iną:

— Ale ja  nie wiem, wuju, czy to wszystko 
jest prawda...

Dotknęła mnie ta  uwaga, tak zresztą natu­
ralna u dziecka, któremu się opowiada o rze­
czach, dziejących się na odległej i raz tylko 
przez nie widzianej płanecie.

— Czy przekonałeś się kiedykolwiek, abym 
mówił nieprawdę ?

— Nie, nie, nigdy! — zaprzeczył żywo, po- 
czem dodał znów ciszy:

— Ale teraz nie mogę się przekonać, że mi 
mówisz prawdę...

 Wyjąłem z kieszeni zegarek.

— Wiesz co to jes t?  zegarek... Czy myślisz 
że ja, albo Piotr, albo matka twoja, potrafimy 
zrobić taką maszynkę? Widzisz także książki, 
których my nie drukujemy; narzędzia astrono­
miczne, nie przez nas zbudowane. Otóż skądże- 
by się to wszystko tutaj wzięło, gdybyśmy te ­
go byli nie przynieśli ze sobą ze Ziemi? A jeśli 
z Ziemi przybyliśmy tutaj, to musimy przecież 
wiedzieć, jak  tam jest i co tam było.

Chłopiec zamyślił się.
— To ja  już wierzę wujowi, ale... po coście 

wy tu przybyli na Księżyc, kiedy wam na Zie­
mi było dobrze, jak  słyszę?...

— Pocośmy przybyli? Tak... Widzisz, chcie­
liśmy wiedzieć, jak  to jest na Księżycu.

— Ale ja, prawda? ja  się nigdy nie dosta­
nę na Ziemię? co?

— Nie, nie dostaniesz się nigdy.
— To wiesz ty co, wuju, naucz mnie ty le­

piej robić takie zegarki i szkła powiększające, 
a nie mów mi już o tern, którędy się jedzie 
z jakiejś tam Europy do Ameryki, albo co ro­
bił ten Aleksander Wielki i ten drugi, Napo­
leon...

Musiałem przyznać w 'duchu, że Tom ma 
słuszność.

Czasem zdaje mi się, że się zupełnie zżyłem 
z tym nowym światem, że Ziemia jest dla mnie 
już tylko przeszłością i wspomnieniem, a jednak 
wnet się przekonuję, że mi w praktyce tak tru­
dno pogodzić się z myślą, że się od niej oder­
wałem całkowicie i niepowrotnie. Tak żywo 
obchodzi mnie ciągle ten glob, nieraz przeklina­
ny, dopókim się na nim znajdował, a taki drogi 
teraz, kiedy pozostawiłem go setki tysięcy ki­
lometrów za sobą w przestworzach niebieskich!

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kapelusze
■ 3720.
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stkie sprzęty połamali i zniszczyli, co się zabrać 
nie dało.

Szał ogarnął ich tak dalece, że ogromną ilość 
cukru, zabraną w cukrowni, wrzucono do wody, 
ponieważ nie mogli go zabrać.

W gubernji charkowskiej zniszczonych jest 
20 obszarów dworskich. W całej okolicy panuje 
ogromny teroryzm. Obywatele ziemscy rzucają 
wszystko i uciekają przed rozwścieczonymi chło­
pami. Obawiają się, że rozruchy chłopskie przy­
biorą znaczniejsze rozmiary. Niezadowolenie po­
między ludnością ogromne, do czego przyczynia 
się także mianowanie Zengera ministrem oświaty, 
iftg Stwierdzono, że zaburzenia chłopów w Koro- 
lówce, dobrach ks. Meklemburskiego, spowodo­
wane zostały przez jego rządcę, który otrzymał 
na zasiłek dla chłopów znaczną ilość zboża, lecz 
zatrzymał ją  dla siebie.

Szczególnym objawem rozruchów robotni­
czych jest to, że skierowane są przeciw obco­
krajowcom.

Bosyjscy agitatorzy robotnicy przedstawiają 
obcych w najgorszem świetle, twierdząc, że „obca 
szarańcza zleciała się, aby wzbogacić się trudem 
i krwią rosyjskiego ludu“.

Występują bardzo groźnie przeciw dyrekto­
rom, urzędnikom i właścicielom fabryk, tak, że 
obcokrajowcy poczynają się wynosić, bojąc się 
o życie.

** *
W i e k o w y  s a m o b ó j c a .  Na przedmieściu 

Belle-Yue, w Paryżu, obwiesił się onegdaj sto lat 
liczący Marcin Tosnard. Przyczyną targnięcia się star­
ca na swe życie były sceny, jakie mu wyprawiała 
córka, także staruszka 72 letnia.

* r* *i
S ł o ń  a e l e k t r y k a .  W Buffalo miano nieda­

wno temu uśmiercić słonia, który zdradzał, że jest 
niebezpiecznym dla ludzi, odwiedzających zwierzyniec 
miejski. Do tego celu wybrano prąd elektryczny na 
200 wolt, ale ten zupełnie na olbrzymie nie zrobił 
żadnego wrażenia. Wzmocniono tedy prąd do 4000 
wolt napięcia i spodziewano się oczywiście, że słoń 
natychmiast zadrze nogi. Stała się jednak rzecz dzi­
wna, bo nietylko zwierzę się nie przewróciło, ale w 
dodatku wydarło trąbą deskę z ogrodzenia i poczęło 
się nią chłodzić niby wachlarzem od gorąca, Wobec 
tego zaniechano zabicia słonia i powieziono go do 
Charleston do tamtejszej menażerji z grubą reklamą, 
jako okaz zwierzęcia, które jedyne zdolne jest oprzeć 
się działaniu prądu elektrycznego. Podobno robią na 
tem doskonały interes.

K R O N I K A .
Kalendarz kośolelny. W  sobotę Znalezienie św. Krzy­

ża: w niedzielę Florjana, męczennika i Moniki, wdowy; 
w poniedziałek Piusa, Papieża, wyznawcy i Nawrócenie 
św. Augustyna: we wtorek Jana apostoła w oleju, mę­
czennika.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się
dziś o godz. 4 minut 16, zachód przypada o godz. 6 mi­
nut 58 długość dnia godzin 14 minut 42.

K u p u jc ie  ty lk o  n  C h r a e śc tfa n !

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Niepołomice 1 maja. (Wykopaliska. — Brak ka­

tolickiej piekarni. — Dzień 3 maja. — Wycieczka 
z Krakowa.) Dnia 29 kwietnia wykopano w blisko­
ści Niepołomic na górze zwanej „Wężowiec" kilka 
bardzo cennych zabytków, przedstawiających znaczną 
wartość dla miłośników naszej przeszłości. Wydobyto 
mianowicie obok kości ludzkich 12 talerzy cynowych, 
ozdobionych herbami Polski, duży kocioł miedziany i 
taki sam dzbanek. Na przedmiotach tych, znajdują­
cych się obecnie w posiadaniu dyrektora tutejszej 
fabryki dachówek, p. P. Wimmera, a zgryzionych 
mocno zębem czasu, nie można prócz liter M. A. i 
owych herbów njo innego wyczytać i dlatego trudno 
dociec epoki, z której pochodzą.

Brak katolickiej piekarni daje się bardzo odczuć 
mieszkańcom naszego miasteczka. Oprócz bowiem żyd- 
ka Chajma Blondera niema tu żadnego innego pie­
karza a podczas żydowskich świąt zmuszeni jesteśmy 
zrezygnować z wszelkiego pieczywa. Zwracamy się 
tedy do katolików i zapytujemy, ozy i we własnym 
interesie nie zechcieliby zrobić żydkom konkurencji i 
otworzywszy drugą piekarnię dopomódz mieszkańcom 
i sobie?

Za staraniem krakowskiego To w. „Szkoły ludo­
wej “ i lekarza tutejszego p. Majewskiego, wzywają 
rozlepione tu afisze mieszkańców Niepołomic, do wzię­
cia udziału w uroczystości 3 maja a szczególnie do 
składki groszowej na rzecz tegoż Towarzystwa. To 
też chętnie spieszy każdy za przykładem tutejszej mło­

dzieży choćby z najskromniejszym datkiem na cel po­
wyższy i mamy nadzieję, że zbierzemy przy dobrych 
chęciach skromny fundusik na rzeez Towarzystwa.

Na dzień 6 b. m. zapowiedziana jest do Niepoło- 
k mic wielka wycieczka z Krakowa. Uczestnicy, z po­

śród których wyczytaliśmy nazwiska najpoważniej­
szych z Krakowa osób, przybędą tu Wisłą statkiem 
parowym, poczem wieczorem odbędzie się przy dźwię­
kach muzyki 56 p. p., taneczna zabawa w salach 
kasynowych, mieszczących się w starożytnem zamczy­
sku. Znany powszechnie krakowski chór akademicki 
dopełni całości, dając rękojmię, że zabawa taka, ja­
kiej dawno nasze * miasteczko niewidziało, wypadnie 
dobrze i zostawi w sercach uczestników miłe wspo­
mnienie.

Gastronomiczne sprawy powierzył komitet znanej 
firmie tutejszej p. A. Królikowskiego.

Nie dziw więc, że prosimy Boga gorąco o pogo­
dę, ciesząc się z zaszczytu przyjęcia pośród siebie 
miłych gości z Krakowa.

Tarnów 1 maja. Walny zjazd „Kółek rolniczyeh" 
z całej Galicji odbędzie się w tym roku dnia 1 i 2 
lipca w Tarnowie i będzie połączony z wystawą ma­
szyn rolniczych, przyborów malarskich, wyrobów po- 
wroźniczych i świątnickich wyrobów ślusarskich. Dnia 
2 lipca odbędzie się obok wystawy rządowe premjo- 
wanie koni powiatu tarnowskiego.

Nie licząc gości, spodziewane jest przybycie na 
zjazd co najmniej 250 delegatów „Kółek rolniczych" 
z całego kraju. Przyjęciem na dworcu kolei, oraz 
rozmieszczeniem ich po bezpłatnych kwaterach zajmie 
się komitet miejscowy, który dziś pod przewodnic­
twem burmistrza tarnowskiego p. R)goys kiego obra­
dował w ratuszu i uchwalił starać się o uzyskanie 
na obrady sali strzeleckiej w ogrodzie miejskim 
(Strzeleckim), sali „Sokoła" na wspólne obiady u- 
czestników, a ubikacyj bursy gimnazjalnej i interna­
tu seminarjum nauczycielskiego na kwatery dla przy­
jezdnych.

Na posiedzeniu był też obecny delegat zarządu 
głównego „Kółek rolniczych", p. Popławski ze Lw°wa.

Na wystawę przyrzekły wysłać maszyny rolnicze 
liczne firmy krajowe; a także fabryki czeskie i wie­
deńskie. Weźmie też udział w wystawie fabryka ma­
szyn Cegielskiego z Poznania. Można jednak spodzie­
wać się dalszych jeszcze zgłoszeń, bo lista nie zo­
stała jeszcze zamknięta.

Wystawa, oraz ptemSowanie koni znajdą umie­
szczenie na miejskiej targowicy przy drodze do Lisiej 
(róry.

Uczestnicy kursu Towarzystwa ogrodniczego w 
Tarnowie zwiedzali 1 maja pod przewodnictwem dyr. 
p. Maciaszka i prof. Tabeau ogrody i cieplarnie ks. 
Eustachego Sanguszki w Gumniskach koło Tarnowa. 
Oprowadzał, udzielał wskazówek i po trudach ugo­
ścił zwiedzających inspektor ogrodów książęcych pan 
Nowak.

Kurs, jak to donosiłem, rozdzielony jest na dwie 
połowy. Pierwsza część kończy się w sobotę 3 b. m ; 
ci sami jednak nauczyciele przybędą na dokończenie 
kursu w czasie wakaćyj, w sierpniu: i w tym bo­
wiem czasie przypadają takie roboty (n. p. oczkowa­
nie), których dziś wykónaó nie można.

Józef Woynarowśki.
TamÓW, d. 30 kwietnia. (Nie będzie chleba! — 

Święto 1 maja. — Strejk piekarzy. — Lustracja). 
Już od kilku dni daje się czuć brak chleba w Tar­
nowie, a to z powodu żydowskich świąt wielkano­
cnych. Zanosi się jednak na gorsze, bo wszyscy pie­
karze postanowili świętować 1 maja i nikogo do ro­
boty nie dopuścić. W piątek więc o chleb będzie u 
nas bardzo trudno ! Czeladź piekarska pracuje jeszcze, 
ale narzeka na przeciążenie i cichaczem przygotowuje 
na pierwsze dni maja ogólny strejk, obejmujący tak 
„słodkich" jak i „kwaśnych" piekarzy. Tym sposo­
bem chcą czeladnicy uzyskać wyższą płacę ogólną, 
krótszy dzień pracy i większe wynagrodzenie za ro­
botę od sztuki. Majstrowie zachowują się jak dotąd 
odpornie i porobili już kroki, aby na wypadek bez­
robocia uzyskać do dyspozycji piekarzy wojskowych 
za dziennem wynagrodzeniem.

Onegdaj przedsięwziął fizyk powiatowy dr Dzi­
kowski lustrację piekarni katolickich, która wykaza­
ła, że przepisy czystości nie są u naszych piekarzy 
w zbytniem poszanowaniu. Wydane zarządzenia oraz 
nałożone na niektórych kary pieniężne może zmienią 
ten stan na lepsze. Po żydowskich świętach odbę­
dzie się dalsza lustracja piekarń żydowskich, a bę­
dzie tam miał p. fizyk bez porównania więcej do 
czynienia. Mieszkańcy Tarnowa będą jednak mogli 
z lepszym apetytem spożywać chleb powszedni. Y.

Korespondencja z Tarnowa podpisana „Filose- 
mita", nie pochodzi od naszego stałego korespon­
denta.

Nowy SąCZ 30 kwietnia. fKandydat na posła 
przed sądem o defraudację. — Ucieczka żydka do 
Ameryki przed asenterunkiem). Rozprawa przeciw b. 
wiceburmistrzowi i kandydatowi na posła p. Józefo­
wi Rekuskiemu z Nowego Targu, oskarżonemu o de­
fraudację pieniędzy kościelnych i cmentarnych, któ­
rej przewodniczył radca dr Cieszyński, mimo wniosku

prokuratora p. Czernego o odroczenie rozprawy i we­
zwanie nowych świadków i wbrew wnioskowi obroń­
cy adw. dra Szaflarskiego z Krakowa, o przesłuoba- 
nie jeszcze świadków na wyjaśnienie sprawy, zakoń­
czyła się wyrokiem uwalniającym w zupełności oskar­
żonego od wszelkiej odpowiedzialności karnej. Pro­
kurator zgłosił zażalenie nieważności.

Dziś odbyła się znów przed tut. trybunałem o- 
rzekającym karnym pod przewodnictwem radcy p. Pie- 
czoiiki rozprawa przeciw 22-letniemu żydkowi Abra­
hamowi Pinkasowi 2-a im. Fischerowi z Czarnego 
Dunajca, oskarżonemu o przekroczenie ustawy woj­
skowej, popełnione przez to, że przed asenterunkiem 
uciekł do Ameryki Na wniosek zastępcy proknratorji 
p. Sozańskiego, trybunał skazał oskarżonego na trży 
dni aresztu i grzywnę 5 kor.

Załubińcze 30 kwietnia. Marjan Sroczyński, wła­
ściciel handlu mieszanych towarów w Nowym Sączu 
zmarł w Załubińczu w 23 roku życia. Ś. p. Sroezyń- 
ski był to młodzieniec bardzo ceniony i łubiany: po 
ukończeniu praktyki w spółce handiowej kółek rol­
niczych w Nowym Sączu, postarał s ię , aby go uzna­
no sądownie za pełnoletniego i zaraz po uzyskaniu 
pełnoletności założył tu sobie wielki handel miesza­
nych towarów i bardzo dobrze mu się powodziło. 
Handel po nim prowadzi matka i bratowa p. Sro­
czyńska, żona urzędnika pocztowego w Krakowie.

Nowy Targ 30 kwietnia. (Trójka hultajska. — 
Wybory do ka*y chorych. — Kara za oczernienie ks. 
kanonika.) Źandarmerja tutejsza dostawiła do sądu 
w Nowym Targu trójkę hultajską Gustawa Studento- 
wicza, Jakóba Żeglina i Katarzynę Bachleda „Wało­
wą" za to, że zwabili do mieszkania Katarzyny Ba­
chleda „Wałowej" kobietę roznoszącą mleko i prze­
mocą wydarli jej 26 kor., które miała zawinięte w  
chustce pod kolanem. Biedna kobieta nie mogła sta­
wiać oporu, będąc w odmiennym stanie.

W niedzielę 4 maja b. r. o godz. 10 rano odbę­
dzie się w Nowym Targ i, walne zgromadzenie człon­
ków Kasy chorych, które wybierze wydział, prezesa 
i -zastępcę tegoż. Poniew aż to zgromadzenie i wybo­
ry przeciągną się do godz. 1 po południu, przeto 
zw ołanie zgromadzenia i rozpisanie wyborów na nie­
dzielę i to jeszcze na godz. 10 rano, wywołało w 
mieście oburzenie, gdyż o tej porze aż do godz. 12 
w południe odbywa się nabożeństwo w kościele.

Przed sądem powiatowym karnym w Nowym Tar­
gu pod przewodnictwem sędziego p. Pogorzelskiego, 
odbyła się rozprawa przeciw b. wiceburmistrzowi i 
kandydatowi na posła do Rady państwa, p. Józefowi 
Rekuokiemu, oskarżonemu o oszczerstwo, popełnione 
na osobie ks. kanonika Michała Wawrzynówskiego, 
proboszcza w Nowym Targu. Oskarżony oczernił ks. 
kan. Wawrzynowskiego, w podaniu, wnieBionem do 
konsystorza i sądu, na którem zebrał dużo podpisów 
obywateli nowotarskich, nie znających 'wcale treści 
podania. Sąd skazał Rekuckiego, jako autora poda­
nia i podżegacza, na miesiąc aresztu. Zasądzony 
wniósł od wyroku oowołanie, wskutek czego rozpa­
trywać będzie tę sprawę sąd obwodowy w Nowym 
Sączu, jaro trybunał rekursowy i apelacyjny.

Kurs Strażacki we Lwowie rozpoczął się wczo­
raj. Bierze w nim udział 26 strażaków, przybyłych 
z różnych stron kraju.

Funkcjonariusze lwowskiego tramwaju elek­
trycznego odbyli ubiegłej nocy zgromadzenie, na któ­
rem wybrali delegatów, którzy udadzą się do dyrekcji 
z prośbą o przyspieszenie wykonania poczynionych im 
obietnic co do zabezpieczenia bytu na starsze lata.

Polszczyzna W adresach. Polacy zwykli czynić 
w dziedzinie korespondencji niezwykłe ustępstwa cu­
dzoziemcom, nawet wtedy, gdy ci ostatni potrzebują 
nas, n. p, jako odbiorców. Anglik zna tylko „New 
York" i taką lub owaką „street" (n. p. Maschall- 
street), Francuz zna tylko „Paris" i „rue" (me Sin­
ger, v. du Doctor Blanche), Niemiec zna (nawet w 
polskiej prowincji!) tylko niemiecką nazwę miejsco­
wości i taką lub owaką „Strasse" (Manahilferstr. 
Karlstr.) Ba, Słowianin, Czech zna przedewszystkiem 
„Praha", a w nawiasie „Prag : lecz Polak, stoso­
wnie do okoliczności, mieszka „a Cracorie" lub „in 
Krakau", na „grandę place" (rynek główny) lub przy 
„Schusterstr." ba. choćby przy „Grodgasse" lub „Flo- 
rianerstr." i t. d. Czy i Grod-gasse ma być po nie­
miecku, niech odpowiedzą sami Niemcy. My tylko 
chciejmy wierzyć, że cudzoziemiec, umiejący bez błę­
du napisać „Chrząszczyński" i wogóle pisać ą, ę, ł, 
i t. p. odrębne nasze głoski, zdoła napisać i polski 
adres; a biedni nasi listonosze, o ile Tfciem, nie "są 
obowiązani rozumieć po francusku (jak „grandę pla­
ce") lub w innym języku tłumaczonych pobytów (a- 
dresów). Szowinista.

Wydalenie gimnazjastow. „Lech" donosi, że 
z gnieźnieńskiego gimnazjum wydalono w poniedzia­
łek pięciu uczniów Polaków i to czterech niższych 
sekundanerów i jednego wyższego prymanera. P ow o­
dem wydalenia ma być rzekome należenie do „taj­
nych związków".

Niepoprawni. „Dziennik poznański" zamieszcza 
następujące pismo z Nicei od jednego ze sw ych czy­
telników: „Zwiedziłem San Remo, Monte Carlo, Mo-

^  O  m ie w a  k u r cze , w z d ę c ia  i n ie s tr a w n o śc i, n ie c h a j k u p i so b ie  w ó d k i z z ió ł  zw a n e j
99A p e tit“  a ty c h  d o le g liw o ś c i  ła tw o  s ię  p o z b ę d z ie  i d o s ta n ie  zn a k o m ity  A petyt*  
i / ,  b u te lk a  1 złr. 6 0  cn t., V2 b u te lk i 8 0  cn t. —  d o  n a b y c ia  j e d y n ie  w  h a n d lu *

IBID- IK im yC EIE^ w  IKIra.Jk:owi©. 37S!9cierpi -żołądek,



Baco, Nizzę i Beaulieu. — Jakież to piekło w Monte 
Oarlo wspaniałe, trudno opisać. Dziś tylko ty le : mi­
mo najcudniej 3zego położenia, jakie widziałem, mimo 
komfortu i bogactwa, przykre robi wrażenie, a smu­
tniejsze to, że w publiczności grającej, która się pra­
wie z wszystkich nacyj świata składa, przeważa sło­
wiańszczyzna, a mianowicie: Polacy i Rosjanie. Ta­
kich osób, które mnie są z nazwiska znane, spotka­
łem siedm, a mój towarzysz cztery. — Można więc so­
bie wyobrazić, ilu Polaków tam być m usi; — nasi 
współrodacy mówią przeważnie po francusku i tru­
dno ich częBto odróżnić. Maurycy Zamoyski w tym 
dniu mocno przegrywał, tak samo i hr. Skarbkowa. 
JSTiejaki Lapa i Koziełło-Pokleski rzucali po tysiąc i 
więcej franków na miejsce. Tyle wrażeń smutnych z 
jednej krótkiej chwili.

„O hańbo ! więc Bismarck słusznie nam w twarz 
Monakiem plunął? Gdzież honor, gdzie ambicja, gdzie 
duma rodowa, gdzie cześć dla zasług i pamięci przod­
ków, gdzie odrobina poczucia obywatelskiego miłości 
sprawy naszej! W Wiedniu niedawno Potocki, tu 
Zamoyski, Skarbek i inni!

„Towarzystwu antihazardowemu polecam jako je­
den z środków walki, utrzymywać kosztem towarzy­
stwa stałego korespondenta w Monte Carlo i publi­
kować bez miłosierdzia nazwiska Polaków z wszyst­
kich zaborów, którzy tam grają.

Pielgrzymka w Lourdes. Ks. Ignacy Horteżek, 
kierownik jubileuszowej pielgrzymki austrjackiej do 
Lourdes, która się wybiera w dniu 21 lipca, zamie­
szkały w Wiedniu, Rennweg 91, wydał nowy ilustro­
wany program tej pielgrzymki z szczegółowym jej o- 
pisem i wykazem kosztów.

Odzyskany majątek. W ubiegłym tygodniu, w 
Warszawie, do pewnego sklepu z wyrobami tytonio­
wymi, przy nlicy Marszałkowskiej, zajechał dorożką 
nieziajomy mężczyzna, pospiesznie zażądał papiero­
sów, uiścił należność i odjechał. Właściciel trafiki, 
po odejściu gościa, znalazł na Btele pozostawioną nie­
wielkich rozmiarów tekę na zamek stalowy zamknię­
tą. Tekę położył kupiec pod stołem, pomiędzy stare 
papiery. W kilka dni potem zgłosił się znowu do 
sklepu nieznajomy, zapytując jakby od niechcenia, 
czy przypadkiem nie pozostawił tu teki. Otrzymaw­
szy ją, wpadł w szał radosny. Oznajmił, iż od pię­
ciu dni jeździ po mieście, poszukując zguby, ponie­
waż po spożyciu obfitego śniadania, zalewanego czę- 
3temi libacjami, nie pamiętał, gdzie ją pozostawił. 
W tece znajdowało się w banknotach suma 27.000 
rubli. Na odehodnem, zamiast podziękowania, rzekł 
ów jegomość, wybuchając śmiechem: *

— Jesteś pan głupiec, a nie kupiec. Przecież te 
pieniądze stanowiły dla pana majątek, a bezkarnie 
zatrzymać je mogłeś.

Z odpowiedzi tej, łatwo czytelnicy nasi się do­
myślą, że wyrażającym się w ten sposób człowie­
kiem, mógł być tylko o „szerokiej naturze" Rosja­
nin, któromu uczciwy postępek kupca wydał się bar­
dzo niemądrym. Opowiadanie nasze jest najzupełniej 
autentyczne.

Chleb dla swoich. Niedawno ogłosiliśmy arty­
kuł fachowego pióra, wykazujący jak często lekcewa­
żymy przemysł krajowy, sprowadzając z Prus produ- 
kta. wyrabiane w kraju. Autor artykułu wykazywał, 
że cement możemy i powinniśmy nabywać tylko w 
krajowyeh fabrykach. Otóż obecnie według urzędo­
wych. zupełnie pewnych danych możemy donieść, że 
pobierają cement p r u s k i  następujący odbiorcy w 
-Galicji :

1. W y d z i a ł  k r a j o w y  (!) dla regulacji rzeki 
Wisłoki, jeden wagon sprowadzono do Mielca;

2) W y d z i a ł  k r a j o wy ,  do Żurawna jeden wa­
gon:

3) W y d z i a ł  p o w i a t o w y ,  w Rohatynie dwa 
w a g o n y :

4) Z a r z ą d  dóbr  w R a d ł o w i e ,  2 wagony:!
5) B u d o w n i c z y  S e h a n n e n f e l d .  radca Izby 

handlowej (!) w Tarnowie 1 wagon;
6) K u p i e c  N u s s b a u m  (!) w Mielcu 1 wagon.
Jestto niesłychane lekceważenie produkcji krajo­

wej, — a zwłaszcza zadziwiającem jest, że Wydział 
krajowy sprowadza pruskie wyroby. Jesteśmy pewni, 
Ae dzieje się to bez wiedzy p. Marszałka.

KRONIKA MIEJSCOWA.
Kraków 2 Maja 

Wspólna adoracya męska Najświętszego Sa­
kramentu odbędzie się w niedzielę 4 h. m. od 3-ej 
do 4-tej po poł. w kościele SS. Felicjanek na Smo­
leńsku, na którą Zarząd Bractwa wszystkich swych 
członków zaprasza.

Marja Konopnicka obchodzi, jak wiadomo, w 
tym roku 25-lecie poetyckiej swej działalności. Je­
szcze w marcu b. r. zawiązał się w Krakowie komi­
tet obywatelski, mający na celu przypomnieć innym 
o tej rocznicy i zachęcić do urządzenia uroczystego 
•obchodu jubileuszowego wielkiej pieśniarki. Dnia 4 
kwietnia odbyło się w sali Rady miejskiej ogólne po­
siedzenie komitetu, na którem wybrano komitet ści­
sły wykonawczy, na razie składający się z osób kil- 
kunastu, ale z prawem kooptacji członków.

Nr. 102 _____________________
Komitet ten pracuje gorliwie nad: .1) urządze­

niem obchodu jubileuszowego w miesiącu wrześniu 
b. r .; 2) zbieraniem składek na dar jubileuszowy 
dla Konopnickiei; 3) wydaniem taniego wyboru pism 
wielkiej poetki.

Zarząd komitetu składa się z następujących osób: 
Kazimierz Bartoszewicz, przewodniczący; Marja Sie­
dlecka, zastępczyni przewodniczącego; prof. Mazano- 
wski, Władysław Prokeseh, Marja Błotnicka, Ta­
deusz Butrymowicz, Zofja Wójcicka sekretarze; Win­
centy Wodzinowski i J. Śliwiński skarbnicy.

Z OSTATNIE] CHWILI.
Kraków 3 Maja

Bractwo N. P. Marji Królowej Polskiej. Otrzy­
mujemy następującą odezwę: Celem uczczenia stule­
tniej rocznicy konstytucji 3 -go Maja przez zadośću­
czynienie uroczystym ślubom króla Jana Kazimierza, 
zawiązało się w Krakowie w r. 1891, za pozwole­
niem ordynarjatu książęco-biskupiego i władzy rzą­
dowej Bractwo Najśw. Marji Panny Królowej Korony 
Polskiej, które przyjęło za zadanie rozszerzać i utrzy­
mywać cześć i nabożeństwo do Najśw. Patronki na- 
rodu naszego, za cel zaś swej pracy: podźwignienie 
moralne i materjalne ubogich klas pracujących.

Zdawało się, że zapał, z jakim powitano założe­
nie Bractwa, nie zagaśnie, a nasze biedne społeczeń­
stwo z nową ufnością wyciągnie rękę do swej jedy­
nej Królowej i Orędowniczki, że zrozumie, jak wa- 
żpem jest zespolenie pracy, jak naglącem naprawie­
nie zaniedbań i uchybień przeszłości wobec pracują­
cych warstw narodu.

Niestety nadzieje zawiodły; — jak często, tak i 
tu brakło wytrwałości. Wielu cofnęło -się przed pra­
cą i ofiarą.

Postanowiliśmy obniżyć ustanowione w statucie 
roczne wkładki członków czynnych z 5 złr. na 3 złr., 
a członków uczestników z 1 złr. na 50 ct.

Lecz i to zniżenie chybiło celu. Spostrzegliśmy 
wkrótce, że pomimo tych ułatwień liczba członków 
nie wzrastała, a dochód zmniejszał się.

Postanowiono zatem powrócić do pierwotnego sta­
tutu i podniesiono wkładki do pierwotnej wysokości, 
wychodząc z tego zapatrywania, że tych, którzy ze­
chcą byś czynnymi członkami naszego Bractwa nie 
zniechęci roczna wkładka w kwocie 10 koron.

Dążąc do jak największego skupienia sił, zarząd 
Bractwa zniósł dawniejszy podział prac jako niepra­
ktyczny i słabo się rozwijający. Postanowiliśmy za­
trzymać tylko dwa oddziały: jeden oddział pań, zaj­
mujących się opieką nad słażbą żeńską, i drugi od­
dział panów, wykonywująey opiekę nad terminato­
rami.

Nadto mają panie starać się  o pozyskanie człon­
ków i o przysporzenie funduszów na ogólne cele Bra­
ctwa, oraz. zaopatrywać i utrzymywać szatnię dla ubo­
g ich  terminatorów; natomiast duchowni, należący do 
oddziału panów, zobowiążą się do wykonywania opieki 
duchownej nad sługam i i term inatoram i; zaś w szyscy  
połączonemi siłam i zdążać mają do utworzenia przy­
tuliska dla ubogich terminatorów.

Tak jasno wytknięte cele, tak uproszczony zakres 
pracy, a z drugiej strony rozdział wkładek na raty 
kwartalne, trafią może do przekonania szerszych 
warstw naszego społeczeństwa, może ożywią uśpioną 
dotychczas działalność.

W pierwszej linji zwracamy się  do członków do­
tąd na liście naszej figurujących, ażeby uiściw szy za­
leg łą  należytość przynajmniej za rok ubiegły — od 
roku 1902 uiszczali już stale i  regularnie w  ratach 
kwartalnych, czynni członkowie po 2 i pół korony, 
członkowie uczestnicy po 50 halerzy.

Rodacy, którzyby chcieli przystąpić do naszego 
Bractwa, zechcą się zgłosić ustnie lub pisemnie do 
biura weteranów przy ulicy Gołębiej 1. 5, na dole, 
lub do skarbnika dra Józefa Zanietowskiego starszego 
(ul. Batorego 1. 1), lub do sekretarza Marjana Bar- 
tynowskiego (ul. św. Tomasza 1. 28), lub wreszcie 
do starszego Bractwa Franciszka Źeleskiego (ul. Ja­
giellońska 1. 9), którzy najchętniej udzielą wszelkiej 
żądanej informacji.

Do wymienionych można też przesyłać wkładki, 
jeżeliby je kto de rąk zbierające kursora złożyć się 
wahał.

Zaczęliśmy pod wezwaniem Najśw. Marji Panny 
i  nadal pod Jej przemożną opieką pracować chcemy.

Dlatego upraszamy o jak najliczniejszy udział w 
dorocznem patronalnem nabożeństwie, które w tym 
roku przypada w dzień 4 maja.

W kaplicy Matki Boskiej Częstochowskiej (w ko­
ściele Marjackim) odbędzie się o godzinie 8 rano ci­
cha Msza św., w czasie której członkowie przystąpią 
do Komunji świętej. Sumę zaś celebrować będzie ks. 
Biskup Sufragan.

O godzinie 5 ej po południu tegoż dnia odbędzie 
się walne zgromadzenie naszego Bractwa w Czytelni 
katolickiej, w domu Arcybractwa Miłosierdzia, gdzie 
też będzie można uiszczać wkładki i wpisywać się na 
nowych członków.

Z zarządu Bractwa Królowej Korony Polskiej.

„ G Ł O S  N A R O D U * _____________
Starszy: Fr. Że l e s k i .  Sekretarz: M. B a r t y n o w -  
s ki .

Uroczysty obchód rocznicy 3 maja odbędzie się 
dzisiaj, na co zwracamy uwagę naszej publiczności, 
w nadziei, że weźmie najliczniejszy udział w nabo­
żeństwie w kościele 0 0 . Dominikanów o godz. 11 
i w pochodzie, który wyruszy z tego kościoła do po­
mnika Mickiewicza i do kamienia pamiątkowego Ko­
ściuszki.

Krakowskie Towarzystwo techniczne. W po­
niedziałek, dnia 5 maja j 902 r. o godzinie 7 wie­
czorem odbędzie się w lokalu przy Rynku głównym 
1. 17, II piętro, posiedzenie Towarzystwa. Na po­
rządku obrad: 1) Wnioski sekcji hydrotechnicznej w 
sprawie dróg wednych. 2) Wnioski członków. —  
Po posiedzeniu swobodne zebranie towarzyskie na 
miejscu.

Zgromadzenie ogólne Związku kobiet katoli­
ckich odbędzie się w lokalu tegoż Związku, Mikołaj­
ska 30 w sobotę 3 b. m. o godzinie 4 tej po po­
łudniu.

Posiedzenie Arcy bractwa Miłosierdzia i banku 
pobożnego nie przyszło do skutku z powodu braku 
kompletu.

Galicyjski Klub Jazdy Panów w Krakowie. Po­
siedzenie członków wydziału galicyjskiego Klubu Ja­
zdy Panów w Krakowie pod przewodnictwem JE. 
prezesa Romana hr. Potockiego odbędzie się w dniu 
10 maja b. r. o godz. 5 po południu w kancelarji 
wyścigów konnych ul. Wolska 1. 5. Porządek dzien­
ny: 1) Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia.
2) Odczytanie sprawozdania kasowego za rok 1901.
3) Załatwienie budżetu na rok 1902. 4) Załatwienie 
ewent. wniosków członków wydziału.

Wyścigi konne w Krakowie. Posiedzenie pp. 
członków komitetu oraz komisji programowej Towa­
rzystwa międzynarodowych wyścigów konnych w Kra­
kowie pod przewodnictwem pre2 esa komitetu Ro­
mana hr. Potockiego odbędzie się w dniu 10 ma­
ja b. r. o godz. 3 po południu w kancelarji wyścigów 
konnych ul. Wolska 1. 5. Porządek dzienny: 1) Od­
czytanie protokołu z ostatniego posiedzenia. 2) Od­
czytanie sprawozdania kasowego za rok 1901. 3) Za­
łatwienie budżetu na rok 1902. 4) Załatwienie ewent. 
wniosków: pp. członków komitetu.

Z teatru- We wtorek ukaże się po raz pierwszy 
na naszej scenie pani Łącka Pawłowska w roli Yit- 
torina w „Odrodzeniu11. P. Pawłowska rozpoczęła za­
wód artystyczny w teatrze Poznańskim, ostatnio zaś 
grywała z powodzeniem role liryczno-naiwne w towa­
rzystwie p. Bolesławskiego, które dawało przedsta­
wienia polskie w większych miastach rosyjskich.

Teatr ludowy pod dyrekcją p. Knake-Zawadzkie- 
go zaangażował w ostatnich dniach kilka nowych sił 
a mianowicie pp. Olgę Buczmównę i p. Stefanowicza 
z teatru ruskiego, p. Solnickiego z teatru poznańskie­
go, p. Dulembiankę-Zołotejko, oraz znanego barytona 
z Warszawy p. Piątasa, ucznia prof. Millera. P. Pią- 
tas wystąpił pierwszy raz w bieżący czwartek,« jako 
wykonawca „Arji z kurantem11, którą odśpiewał przed 
przedstawieniem „Chaty za wsiąu.

W sobotę dnia 3 maja teatr ludowy daje „Gro­
chowy wieniec14, a w niedzielę premierę słynnej „Po­
dróży na około ziemi“ Vernego.

W cyrku Henryego odbędzie się dzisiaj pierw­
szy występ słynnej pogromczyni zwierząt Tilly Bebe, 
która kieruje 12 lwami, wchodząc do ich klatki.

Park krakowski rozpoczął z dniem wczorajszym 
zwykły sezon letni. Zarząd, który Park bezintereso­
wnie lub z ustępstwami materjalnemi oddaje na cele 
narodowe i dobroczynne, poczynił w nim liczne upię­
kszenia przez utworzenie nowych alei spacerowych, 
przyozdobił go kwiatami, śród których odznaczają się 
rośliny pnące, róże i kwiaty doniczkowe. Mile pre­
zentują się odnowione i nowo wybudowane pawilony 
na sprzedaż kart korespondencyjnych z widokami, za­
bawek dziecinnych i kwiatów wazonowych.

Park ma dla rozrywki łódki na stawie, strzelnicę, 
pływalnię, zwierzyniec, nowo urządzony plac do gry 
w lawn-tennisa i t. p., które służą jako miejsca za­
baw i rozrywek dla dorosłych i malców. Wkrótce 
przybędą nowe huśtawki okrętowe, karuzela i pa­
norama.

Restaurację oddał zarząd znanemu kuchmistrzowi 
p. J. Hałacińskiemu.

Cukiernię i mleczarnię prowadzi też już znany 
krakowskiej publiczności p. Stanisław Gędzierski.

Sezon rozpoczęły .koncerty mużyki 20 pułku, któ­
ra przez całe lato grywać będzie pod osobistym kie­
runkiem kapelmistrza i kompozytora p. Emila Kaise- 
ra. Dnia 7 go przyjeżdża karawana Dahomejów, któ­
ra w programie swoim wykonywa mustrę amazonek, 
boksowania afrykańskie, taniee wojenny z szablami, 
wojnę pomiędzy szczepami i t. d. Od 16 b. m. roz­
poczną się przedstawienia w teatrze Rozmaitości, 
który został obecnie powiększony. Na pierwszy czter­
nastodniowy okres, angażowany jest balet francuski 
z Paryża.

Jeżeli więc pogoda dopisze, czego tak Publiczność 
jak i Zarząd parku gorąco pragną, Park Krakowski 
stanie się ogniskiem miłych zabaw i rozrywek._____

dnia 3 Maja 5

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie | | |  HAŃSKI
Handel żelaza — Kraków — Sukiennice.
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Berlin 3 maja. „Local-An»igertt donosi, że 
wyrok na zabójcę Sipiagina będzie wydany do­
piero w przyszłym tygodniu, ponieważ oskarżo­
ny jest chory na tyfoidalną -influenzę. Według 
doniesienia innych pism, morderca został skaza­
ny na śmierć, a w y r o k  b ę d z i e  w y k o n a n y  
dz i ś .

Petersburg 3 maja. Rosyjska ajencja telegra­
ficzna donosi, że rozprawa sądowa przeciw mor­
dercy Sipiagina j e s z c z e  s i ę  n i e  o d b y ł a . '

Prześladowanie kościoła we Franc|i.
Paryż 3 maja. Prezydent ministrów Waldeck- 

Rousseau wystosował do prefektów okólnik, w 
którym podnosi, że „w wielu departamentach 
stwierdzono wpływ klery kałów na wybory. Jest 
to jaskrawe przekroczenie zakresu działania Ko­
ścioła. Tego rodzaju nadużycia nie mogą być 
tolerowane “. Prezydent ministrów wzywa prefe­
któw, by mu zdali o tern sprawę, aby mógł po­
czynić odpowiednie zarządzenia.

Strejki.
Tryjest 3 maja. Młynarze we wszystkich fa­

brykach ryżu zastrejkowali. Domagają się oni 
podwyższenia płacy. Inni robotnicy przez soli­
darność przyłączyli się do nich, mimo, iż ich żą­
dania przed niedawnym czasem zarząd uwzglę­
dnił.

Lubiana 3 maja. Od wczoraj panuje tu po­
wszechny strejk cieśli i murarzy. Strejkuje oko­
ło 600 robotników, którzy domagają się zmniejsze­
nia czasu pracy o godzinę. — Pracodawcy nie 
chcą się na to zgodzić.

Lubiana 3 maja. Wczoraj odbyło się zgro­
madzenie strejkujących murarzy i cieśli. Uchwa­
lono jednogłośnie wytrwać w strej ku.

Budapeszt 3 maja. Rzeźuicy tutejsi w liczbie 
600 przestali pracować.

Podróż Plewego.
Charków 3 maja Minister spraw wewnętrz­

nych powrócił tu z Połtawy i po kilkogodzin- 
nym pobycie udał się w dalszą drogę na północ.

Angielskie posiłki do Afryki.
Londyn 3 maja. Urząd wojenny ogłasza, że 

poczyniono przygotowania do rychłej wysyłki 5- 
tysięcy żołnierzy, w tern pewnej liczby Yeoman- 
rów oraz 2 tysiące koni, na 14 parowcach prze­
wozowych do południowej Afryki.

Ceny targowe z dnia 2 maja.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica krajowa od 20- 60 do 20/90 kor., pszenica 
węgierska o d — •— do — • —, żyto krajowe 15 65 do
16- — , żyto węgierskie od — *•— do — •— . jęczmieót 
od 14-20 do 14 45, owies z opłatą akcyzową od
17-20 do 18*—, groch od 18-— do 26-— , tatarka 
od 14 — do 16*— , proso od 10-— do 11 50, fa­
sola od 14-— do 16- —, jagły od 18-— do 24*—, 
siano od — •— do 7 20, słoma od —’— do 4 60r 
koniczyna od — •— do 7 60, ziemniaki za hektolitr 
3*20 do 3 60, jaja za kopę od 2-— do 2*40, masło 
za kilogram od 2-— do 2-20. masło za garniec od
7 30 do 8- — , spirytus na 95° Tralesa za hekt. od

do 178-— , Okowita Da 7 5 ° od do 1 3 8 - - ,  
Kukurydza za 100 klgr. od — •— do 13 60 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od -— do • —. Wyka. 
za 100 klgr. od — do — •—. Koniczyna nasienna
za 100 klgr. od 100-— do — •— .

Kura* te le g r a f ic z n e .
-Kursa ważne na maj.

Wiedeń 2-go maja. (Giełda popoł.). — Godzina 3-— 
Marki 117 27, Renta majowa 101-50, Węg. renta korono­
wa 97-60, Akcje austr. zakładu kredyt. 672-25, Akcje węg. 
687*—, Akcje Anglobanku 271-—, Akcje Unionbanku 544-—  
Akcje Landerbanku 42150, Akcje kolei państ. 663’50 Lom­
bardy —*—, Akcje fabryki broni 328-—, Akcje tytoniowe 
292-—, Akcje Alpiny 392 — Losy tureckie 107-50, Ruble 
253-75.

Cukier (stale) 17-45, spirytus (niezmieniony) 35-—r 
nafta — .

Usposobienie po silnym przabiegu słabsze z powodu 
Berlina.

Berlin 2 go- maja. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcye kredytowe 211-25, Towarzystwo dyskontowe 186*20.

ŻaDwać tylko wypada, że afisze parku nie są 
drukowane w chrześcijańskiej drukarni.

Nowy przystanek kolejowy. Dnia 1 maja b. r. 
został otwarty dla ruchu osobowego i pakunkowego 
przystanek Dębina, położony na szlaku Stryj-Beskid, 
w obrębie dyrekcji kolei państwowych we Lwowie.

Składki na Weteranów 1831 r. złożyli w m. 
kwietniu: p. Maciej Spałecki 4 kor. Rozdano w m. 
kwietwniu r. b. żołdu narodowego pomiędzy Wetera­
nów wraz z dodatkiem na święta, najem pokoju na 
biuro, usługę, opał, portorja i t. p. razem 443 kor. 
88 hal. Wydattk Un zaspokojony z oszczędności po­
przednich miesięcv.

Repertuar teatru nlejsklee*
W niedzielę, 4 maja: „Hulaj dusza“, baśń fantastyczna 

w 8 obr. A. Walewskiego.
Repertuar teatru ludowego.

W  niedzielę, 4 maja: „Podróż naokoło ziem iu w 80 
dniach.__________________________________________________

TELEGRAMY.
Z Rady państwa.

Wiedeń 2 maja. Izba posłów po odczytaniu 
wniosków i interpelacyj przeszła do dalszego cią­
gu dyskusji nad działem popieranie przemysłu 
(etat ministerstwa handlu). Przemawiali posło­
wie D o b e r n i k  i W o h l m a y e r .

Po Wohlmayerze lista mówców była wyczer­
paną. Nastąpił szereg faktycznych sprostowań. 
W faktycznem sprostowaniu przemawiał poseł 
dr K o 1 i s z e r.

Polemizuje on z wczorajszymi wywodami 
posła Lichta, który nazwał Galicję „hinterlan- 
dem“. Dziwi się temu tern bardziej, że powie­
dziano to w czasie, gdy na porządku dziennym 
jest polityka pojednawcza, która na polu ekono- 
micznem jest także koniecznie wskazaną. Nie 
spodziewałem się tego, by z tej strony wystą­
piono na nowo z legendą o bierności Galicji.

Wobec tego stwierdzono faktycznie, że twier­
dzenie pos. L i c h t a ,  że rachunek „ile kraje za­
chodnie kosztowały państwo “, musi wypaść na 
naszą niekorzyść, jest nieprawdziwym. — Stwier­
dzam wobec tego faktycznie, że setki i setki 
miljonów Austrja zabrała z Galicji w formie 
dóbr koronnych i w ciągu ubiegłego stulecia 
roztrwoniła. (Bardzo dobrze u Polaków).

Stwierdzam jednakże także, że dochody pań­
stwa z Galicji są obecnie o 50 miljonów większe, 
niż wydatki państwa na Galicję.

Jest wprawdzie słusznem, że galicyjski kon­
sument przemysłowcom zachodnim płaci za to­
war tak  samo, jak mieszkańcy prowincji zacho­
dniej.

Mieszkańcy zachodu mają jednak korzyść z 
produkcji u siebie w domu, podczas gdy my ty l­
ko płacimy haracz przemysłowi zachodniemu. -  
Tak zwane „hinterlander* nie mają żadnej ko­
rzyści z przemysłu prowincyj zachodnich.

Prostuję dalej faktycznie i stwierdzam, że 
my chcemy przemysł tylko tam stworzyć, gdzie 
warunki rozwoju i bytu są dobre, że jednakże 
nie chcemy tego zrobić ani kosztem waszym ani 
waszymi środkami, lecz naszymi środkami tylko 
za pomocą państwa, które ma wspierać wszy­
stkie prowincje równo i dla którego my płaci­
my podatek krwi i grosza.

Chcemy stworzyć przemysł głównie na to by 
dla naszej ludności stworzyć pracę. Mówca wska­
zuje na państwo sąsiednie-gdzie po drugiej stro­
nie słupów fabrycznych stworzono wielki prze­
mysł. Wystarczy jako przykład wskazać Kónigs- 
htitte.

Wiedeń 3 maja. W dyskusji nad budżetem 
poczt i telegrafów pos. S t a r z y ń s k i  domagał 
się rozszerzenia sieci telegrafów w Galicji, jako- 
też pomnożenia urzędów pocztowych, oraz po­
większenia liczby listonoszów po wsiach. W Ga­
licji jest zamało urzędów pocztowych. Na 7.870 
mieszkańców przypada tylko jeden urząd poczto­
wy. Mówca popiera dalej rezolucję pos. Euge- 
njusza Abrahamowicza, domagającą się przywró­
cenia jednolitych opłat za doręczanie telegramów 
adresatom zamiejscowym. Obecny system depo­
zytowy jest niestosowny.

Mówca żali się na sposób załatwienia zaża­
leń ze strony publiczności. Nie przesłuchuje się 
obu stron, tylko poprostu przedkłada się zażale­
nie interesowanemu funkcjonarjuszowi do zaopi- 
njowania. Gdy urzędnik czemuś zaprzeczy, bie­
rze się sprawę tak, jakby strona przytoczyła fa- 
k ta  nieprawdziwe. Doręczanie listów w Galicji 
jest często, a szczególnie na północ od Lwows, 
gorsze niż w czasach, gdy strony te nie miały 
połączeń kolejowych.

Co do kwestji języka, oświadcza mówca, że 
rozporządzenie z roku 1869, postanawiające, że 
wewnętrznym w służbie administracyjnej i ma­

nipulacyjnej poczt i telegrafów ma być język 
niemiecki, je s t  przestarzałe. — Co do stosun­
ków urzędników pocztowych, oświadcza się mó­
wca za rezolucją, przyjętą przez komisję budże­
tową, a dotyczącą płac urzędników pocztowych. 
W szczególności dla Galicji potrzebnem jest po- 
mnożenie posad urzędników VII i VIII rangi. 
Mówca popiera rezolucję w sprawie usunięcia 
tak zwanych ślepych awansów (blinde Yorrtic- 
kungen) oraz w sprawie udzielenia dodatków 
pięcioletnich, oraz przyłącza się do wywodów 
posła P ł a c z k a  o decentralizacji w zarządzie 
pocztowym.

Co do telefonów należy wciągnąć wszystkie 
większe miasta galicyjskie do międzymiastowej 
sieci, a przedewszystkiem należy wybudować po­
łączenie między Lwowem a Czerniowcami. Ko­
misja budżetowa upoważniła ministra skarbu, by 
z nadwyżek kasowych z r. 1901, 800.000 koron 
przeznaczył na rozwinięcie sieci telefonicznej. 
Rok 1990 miał nadwyżkę w wysokości 490.000 
koron. Jest więc nadzieja,' że nadwyżka z roku 
1901 też będzie korzystną, skutkiem czego wy­
konanie uchwały komisji budżetowej nie powin­
no natrafić na trudności. Mówca nie jest wpra­
wdzie przyjacielem podwyżki taryf przy środ­
kach komunikacyjnych, jednakże gdy dochód o- 
siągnięty z podwyżki ma służyć na założenie 
nowych urzędów pocztowych i polepszenie płac 
funkcjonarjuszy pocztowych, oświadcza się za 
podwyżką. (Oklaski.)

Następnie przemawiał minister handlu Cali, 
który złożył zapewnienie, że wszystkie podnie­
sione w ciągu dyskusji życzenia i myśli rząd do­
kładnie rozważy.

Po przemówieniu pos. Choć i Prochaski ty­
tuł „Poczty i telegrafy“ wraz z wniesionemi re­
zolucjami przyjęto, a tern samem i cały etat mi­
nisterstwa handlu. Izba przystępuje do dyskusji 
nad tytułem: „Ministerstwo kolejoweA

Przemawiają pos. Tambosi i Khevenhiiller.
O godz. 8 posiedzenie przerwano. Następne 

w poniedziałek 12 maja o 3 popołud.
Delegacje.

Wiedeń 3 maja. Pierwsze posiedzenie delega­
cji odbędzie się dnia 6 maja o godz. 4 po połu­
dniu w Budapeszcie.

Budapeszt 3 maja. Wczoraj odbyli konferen­
cję członkowie węgierskiej delegacji. — Przyjęto 
kandydaturę na prezydenta hr. Józefa Andrassye- 
go, na wiceprezydenta hr. Szaparyego.

Program prac Izby.
Wiedeń 3 maja. Program prac Izby poselskiej 

jest następujący: W dnich 12 i 13 kwietnia bę­
dzie załatwiony budżet kolejowy, 14 i 16 mini- 
sterjum rolnictwa, 16 i 17 sprawiedliwości, 30 
i 3i  reszta budżetu. Stronnictwa życzą sobie 
wogóle przyspieszenia obrad chcąc uniknąć no­
wego prowizorjum.

Antypolska manifestacja ministra.
Wiedeń 3 maja. W Kole polskiem wywarł 

wczoraj bardzo niemiłe wrażenie fakt, iż mini­
ster handlu bar. Cali, odpowiadając na żądania 
posłów rozmaitych narodowości, p o m i n ą ł  o- 
s t e n t a c y j n i e  p o s t u l a t y  g a l i c y j s k i e ,  
wypowiedziane w imieniu narodu polskiego przez 
pos. prof. Starzyńskiego.

Zdrowie kardynała Ledóchowskiego.
Wiedeń 3 maja. „Politische Correspondenztt 

donosi, że kardynał Ledóchowski przyszedł już 
prawie zupełnie do zdrowia i wkrótce uda się 
na dalszą kurację do Szwajcarji.

Wizyta króla włoskiego w Wiedniu.
Wiedeń 3 maja. Król włoski W iktor Ema­

nuel I II  przyjedzie tu z małżonką 25 czerwca. 
Ambasador włoski w Wiedniu hr. Nigra udał 
się do Rzymu, aby omówić program tej wizyty. 
Z Wiednia król włoski udaje się do Berlina. 
Jest to wielkie zwycięstwo dyplomacji austrja- 
ckiej, ponieważ król włoski stawiał dotychczas 
za warunek wizyty w Wiedniu rewizytę w Rzy­
mie.

Ruch przedwyborczy.
Lwów 3 maja. W sali Towarzystwa pedago­

gicznego odbyło się wczoraj zgromadzenie przed­
wyborcze, zwołane przez stronnictwo ludowe. Na 
zgromadzeniu tern wygłosił poseł do Sejmu p. 
Jan  Stapiński swe „ credo “ polityczne. Po prze- 
wieniu kilku mówców, uchwalono na wniosek p. 
Mikołajskiego rezolucję, w której zgromadzeni 
uchwalają popierać z miasta Lwowa kandydatu­
rę p. Stapińskiego na posła do Rady państwa, 
wzywają go równocześnie, by do Koła polskiego 
nie wstąpił, oraz wzywają posłów miasta Lwo­
wa do złożenia sprawozdania z dotychczasowej 
działalności i wystąpienia z Koła polskiego. 

Zamordowanie Sipiagina.
Warszawa 3 maja. Po mieście krąży pogło- 

ska, iż zabójca Sipiagina jest oficerem, s y n e m

N A D £ S £ A N t l .
Dr Franciszek Bardel

otworzył
kancelarję adwokacką w Podgórzu, Rynek gł. 

L. 4, (stara poczta).

Dr wszech nauk lekarskich 
T A D E U S Z  M A T Z E Ł

specjalista dla chorób skórnych wenerycznych, i 
pęcherzowych, b. wieloletni sekundarjusz ś. p. 
prof. Zarewicza w Krakowie i lek. klinik prof. 
Kaposiego i Neumana w Wiedniu mieszka obe­
cnie : ulica Sławkowska 1. 20, I  piętro. Ordy-
nuje od 10—12 i od 2—5, dla kobiet od 4—5.

Magazyn Mód „Stefanii Poleca wielki wybór kapeluszy damskich i dziecinnych
« r  pa cenach przystępnych •*!

w  K ra k o w ie  — P la c  M a r ja c k i n r . 3.
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Fow o urządzona
fabryka kafli

jest pod korzystnymi warunkami do 
wydzierżawienia lub do sprzedania, na 
1»/» mordze gruntu, w większem mieś­
cie na prowincyi. — Wiadomość w Ad­
ministracji „Głosu Narodu". 4038 2 5

K. ROMAN, FRYZYER
Kraków, Szewska 21,

poleca się P. T. Publiczności.
3724 8 o

Zakład sur;
ma do sprzedania: Automat muzyczny 
„Apollo", Suknie balowe (wielki wybór), 

Dywany perskie,
Porcelanę lipską, Biurka, Serwantkę 
<antyk), Pianinu, Mebli kilka garn., For­
tepian, Kanapy, Łóżka blaszane i drew., 
Obrazy, Karnisze , Porty ery , Lustra, 
Konsole itp. oraz wszelką garderobę. 
Zawiadamiam Sz. Publiczność, iż powy­
żej wypisane rzeczy, przyjmuję w ko­
mis, — ręcząc za przechowanie tychże.

Leopol. z H loki o w Machowska. 
Kraków, ulica Szewska Nr. 5, I piętro.

3719 0 0

H. BOGDANOWICZ
chirurg, tanlażysta i ortopei. z Pragi

W  KRAKOWIE 
n i.  F io r ja ń s k a  

Ł . 2 5 .
Główny skład

wyrobów własnych
(bandaży i ortopedyi, 
sznurówek do proste­
g o  trzymania, pasów 
brzusznych do lekkie­
g o  chodzenia i pod­
trzymywania ciała, pa­
rsów rupturowych na 
liernię pachwinową i 
pępkową, pończochy 
gumowe, poduszki do 

wydymania i t. d.
Dla P a ń  osobna ob­
sługa. — Ceny umiar­

kowane. 3728

Guwernantki
Nauczycielki, Freblanki, Bony 
Polki i Niemki, poszukują posad 
przez B i u r o  M a u c ż y c ie ls k ie  
B a r y  i  S te h l iU ,  Kraków, Ry­
nek g łów n y Nr. 7. 8906 s 3

Sfcłai maszyn do szyc ia i rowerów
f A W ł i O W N K I E G O

daw niej

Józefa Iwanickiego
w Krakowie, Rynek gł. L. 18

poleca

sławnej marki „Durkopp Diana"
Prócz tych sprzedaje po bezprzykła­

dnie niskiej ceuie, bo
po 75  zlr.

znakomite, na licytacyi zakupione ro­
wery angielskie. 3657

Sprzedaż na raty wykluczona!
8 0

G ospodarstw o
w  W oli Duchackiej, 15 minut drogi 
•od Podgórza oddalone, składające się 
z 8 morgów gruntu razem położonego, 
ogrodu owocowego, zabudowania go­
spodarczego, - jest z wolnej reki do 
aprzedania. Wiadomość u W. Potural- 

*sk iego w P. dgórzu. 3892 3 8

Skład fabryczny
W ózków dziecinnych

c. k. uprzyw. fabryki z Pragi
poleca się łaskawym względom Szan. 

Publiczności.

Kraków, ul. Bracka L. 10
(obok szkoły Larysza). 3955

C e n y  n i s k i e  f a b r y c z n e .

!l
2 wyszynkiem i winami zaraz d o  
s p r z e d a n i a  z powodu stosun­
ków familijnych. Wiadomość w  
Krakowie, ul. Radziwiłłowska 2.

4017

R ęk aw iczk i
3616 6 0p o l e c a j ą  w  w i e l k i m  w y b o r z e

S t e f a n  P o r ę b s k i  i  S ka ( I r A l l T b ^ l
W niedziele i święta zamknięte. M u M  W d f l M K C w  O l

Skład ram i obrazów

E. LEICHT
w Krakowie, ul. Pijarska 19

(przy bramie Floryańskiej).
Wszelkie zamówienia i reperacye w tym 
dziale wykonuje bardzo tanio. 3718

Rządca dóbr
w sile wieku, 40 lat, we wszystkich 
gałęziach gospodarstwa biegły, energi­
czny, obeznany w sprawach urzędowych, 
mogący złożyć kaucyi 5.000 fl , w da­
nym razie i więcej, szuka posady w 
Galicyi lub Królestwie. — Maj tki upr. 
900 mrg. z gorzelnią, dom, ogród pię­
kny (20 mórg) i mniejszi bardzo dobre 
wioski korzystnie do nabycia.— Realno­
ści wielkie i mniejsze tanio do nabycia 
Buchalter ekonom, szuka posady, itp. 
interesa poleca Biuro komis.-infor. Wł. 
Jaworskiego Grodzka Nr. 80, Kraków. 

3975 2 4

N a jw ię k sz y  s k ła d

SINSIERA MASZYN 00 SZYCIA i HAFTU
R.

© _  
© *1T.

PAWŁOWSKIEGO
dawuiej

I W 4 K 1 C K I E G O
w Krakowie, Rynek główny I. 18 

p o l e c a
maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 80 
do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr., gotówką 

taniej.10

L iszki. 4039

Spółka komandytowa i pożyczek.
Ilość członków 316. Stan czyn­

ny: K. 8 6 . 71338;  Stan bierny: 
K. 86.050-82. Czysty zysk: K. 
662 56. Stan udziałów: K. 3.113. 
Fundusz rezerwowy: 939-69. O- 
brót kasowy : K. 176.499*50.

Ks. Bański m p.. Mad?j m. p .
P A N I E N K A

z dobrego, uczciwego domu pisząca
szybko i ortograficznie po polsku, n ie­
miecku, franeuzku i rosyjsku, poszuku­
je posady w biurze, w większym han­
dlu, jako zarządzająca domem, lektorka 
lub jako nauczycielka prywatna może 
przygotowywać dzieci do ptnsyonatu. 
Zgłoszenia dla „Aquiny“ poite restante 

Kraków. 4051 1 1

Pomocnik handlowy

| Bezpłatna nauka haftów ozdobnych, robót ażurowych
1  i w sze lk ieg o  szy c ia  m a szy n o w eg o

|  B— mmmmmm* V W innych składach sprzedawane maszyny do szycia są .. 
W  W d 0 a  ■ jednego z dawniejszych systemów, nisko-ramienne, 
ciężko i głośno szyjące, i nie mają nic wspólnego z raojemi najuowszej $  
konstrukcyi, z wszelkiemi ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami

^ ' i i u e ^ t a  m o d e l u  % r o k u

Zakład Instalacyjny
w od ociągów
i Pracownia blacharska

Augustyna Knmera
ulica 24Karmelicka Nr.

W KRAKOWIE.
Poleca się do wszelkich urządzeń wo­
dociągowych. łazienek, klozetów, oraz 
kanalizacyi. —  Skład wszelkich Przy­

borów wodociągowych.
Pokrycia Dachów, Kościołów , W ież , 
wykonuje wszelkie ornamenta z miedzi, 

cynku, żelaza.
Ma na składzie: W anny, Zicbady, 

Samowary.
Zakłada d z w o n k i  elektryczne.

C E N Y  N I S K I E  9008

Odlewarnia artystyczna
pomników, biustów, medalionów, tablic 
p uniątkouych i t. pi, od naj ozdobniej- 
szych do najskromniejszych. wykonuje 
tylko z czystego bronzu, po nader przy­

stępnych cenach. 8592 9 i.0
F R .  K O P A C Z Y N S K I

Ul. Floryań8ka 47, Kraków.

którym pod zględem dobroci, trwałości i działalności, żadne inne w przy- & 
bliźeniu nawet dorównać nie mogą. | |

|  S i n g i e r a  m a s z y n y  d o  s z y r l a  i  l i a f m ,  &
■ które bez odkręcania płyt i zmieniania ząbków, @ 

przyrządza się do haftu. 3‘ 27 jjj'
C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  d arm o i o p ła tn ie . *T5T |

p o s z u k u j e  p o s a d y  w handlu ko­
rzeni wina i delikatesów. „L. K. B." 
poste restante Lipnica Murowana. — 

^046 1 1

Proszę czytać!
W zakładzie fryzyerskim g o l e ­
n i e  jednorazowe kosztuje tylke 
lO  c t .  Abonament 12 razy 1 zlr. 
Polecam się  Szanownej Publicz­
ności M. Ł e d z w a n  ul. Szpi­

talna 19. 4044 1 3
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Howości na sukni iusbbbb:
Zefiry, Batysty, Satyny, Piki,  

Wełny, Perkale, Płóclenka

Płótna i Weby
z pierw szorzędnych fabryk

Scyrtyngi i Szyfony— - 
„B. Sch**olla Sfna“
poleca po cenach przystępnych 3812 4 6

i
W
5>*

3
&

CCSo
o

co

j~, F ran ciszek  Ś zu b erth
|  K r a k ó w , F lo r y a ń sk a  N r. 17.

WWW W r  W. UcWWW JL WWWWW*

I  Rzadka sposobność! f
W y sp r z e d a ję  w y ją tk o w o  sw o je  i w ła sn eg o  w yrob u  

J  m eb le , z n a jd u ją c e  s ię  * $
| na „Wystawie Mebli“ przy ulicy Floryańskiej |
|  po n a d e r  z n iż o n y c h  c e n a c h . 2549 $
$  Również wykonuję wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa wchodzące nale- $  
® życie z doborowego materyału, na czas oznaczony i po cenach umiarkowanych. ®

* Wincenty Burzyński stolarz, Kraków, Długa L. 7. ,
*®®»0»®0»»®l®®®»*tt®S®e®9 .9® ł«®9«»®

O W O S C i !TV
:zwy

przeciw odgniotkom, zgrubieniu skóry, poceniu, prze­
mrożeniu i przemoczeniu nóg. Godne polecenia dla 
turystów, studentów i wojskowych. Uznane przez 
wielu lekarzy jako nadzwyczaj hygieniczne.— Jedyny 

skład na K r a k ó w  ma firma: 4038 i 4

PORĘBSKI & Zl MILER.

Sla sezon bu dow lan y
ośmielam się polecić WPP. Właścicielom realności i Budowni­
czym, jako pokrywacz dachów cyukiem, miedzią, blachą żelazną 
pocynkowaną, po cenach bardzo przystępny eh, mając do tego od­
powiednie Maszyny pomocnicze, podejmuję się również instalacji 

wodociągów ręcząc za każde roboty.
Poleea własnego wyrobu Wanny i wszelkie przyrządy kąpielowe 
i do obsługi chorych służące, oraz wszelkie naczynia gospodarcze. 

(Cenniki na żądanie przesyłam darmo).

W. K O S Y D A R S K I
konc. Blacharz i Instalator wodociągów, 3781 1 36 

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  1. * 4 ,  (naprzeeiw Odwachu)

Przyjmuję wszelkie reperacye

r o w e r o w

firmy Sayfertha, w dobrym stauie, d o  
i* t> rze< lu iiia . Wiadomość ulica Sto­

larska 13. 4043 1 2

E&spedytorka pocztowa
poszukuje um ieszczenia zaraz. E x -  
p edy torka B artatów . 4047 l 2

PotmMa flota tra w im
Fiurytulska 10 II p. 4019 2 2

S K L E P
w Rynku w Krośnie, zdatny dla fry­
zy er a katolika, do wynajęcia. Z. Laza- 

rewicz Krosno. 4020 2 2

Z a iła i łonces. sprzedaży i kojoa
aelenyTelesznickieJ

przy ul. Szewskiej Nr. 21 1 ptr.
u* do sprzedania; Srebro na 24 osób 

z herbem „N ałęcz" oraz dwa forte­
piany krótkie, Serwis porcelan, na 12 
osób, Garnitury mebli no w. i star. Obrazy 
olej. i olejodruki, Szafy, piękną Salonkę, 
lóika i zegar ant. inachoniowy, Dywany 
pers. i aug., Makaty, Fortepiany. Biur-

i uskutecznia takowe w jak najkrót­
szym czasie — po przystępnej cenie 

PRACOWNIA MECHANICZNA
Stanisława Leśniakowskiego

Kraków, Grodzka 48. 3945

pers. i aug., Makaty, Fortepiany, Biur­
ka, Konsolę z lustrem stylową, Zegary, 
Zegarki, Biżuteryę moduą (i antyczną)^ 
Serwisa srebrne i z chiń-*k. srebra, Por­
tiery, Firanki, Lampy wiszące i stoj., 
Maszyna do prania, Aparat fotograficzny, 
Otomany, Wanny cynk., Maszyny do 
szycia, Samowary, Garderobę damską 
i męską, Kontusz, Pas słucki, Koron­
ko wą suknię (antyk) i t. p. — Zakład 
zakupuje, ord z  przyjmuje w komis 
wszelkie powyższe przedmioty. 3824

Tylko od strony p o m n ik a  M ic k ie ­
wicz.** w  N n k ie n n ic a c h  L . 2  jest 
s k le p  fabryczny pierwszej krajowej 

fabryki wyrobów platerowanych z chińskiego srebra, 
bronzu i ze srebra prawdziwego. =-^—

M. JARRA
„dawniej  J A K U B O W S K I  i J A R R A "  

w Krłtkoaic.
Magazyn bogato zaopatrzony w znane ze swej dobroci 
i gustu wyroby, jak  artykuły kościelne, kielichy, mon­
strancje, puszki na komunikanty, lichtarze, żyrandole, 
świeczniki, lampy, krzyże, trybularze; oraz przedmioty 
ozdobne na podarki okolicznościowe, nakrycia stołowe, 
noże, widelce, łyżki, łyżeczki, kandelabry, tace, ko­
szyki, samowary itp. sprzedaje po cenach fabrycznych. 
Fabryka przyjmuje z n i s z c z o n e  wyroby do reperacyi, 
przerobienia, odnowienia, posrebrzenia, pozłocenia, ni­

klowania i bronzowania.

T T w n P * '! *  łnnych kładów lub sklepów w Kra- 
lj W t i g c l *  kowie fabryka nie posiada. = = = = =

M a ą a zyn  w ła s n y  fa b r y c z n y  ty lk o  od  s tr o n y  
p o m n ik a  M ick iew icza  Su k ien n ice  L . 2 ,  obok 
cukierni Wgo Rehmana. 3372 o 10



N A  M A J
Księgarnia katolicka

Dra Wład. Miłkowskiego
w Krakowie, Rynek główny Nr. 30, 

Telefonu Nr. 418 — poleca: 
t o l i j a n  k s .  Z .  — Miesiąc Maryi 

(rozmyślania i Msze święte na każ­
dy dzień maja) I K. 20 h., ozd. opr. 
2 K., z przesyłką o 45 h. więcej, 

l a r c o ń s k i  A .  k s . — Marjo! bądź 
uwielbiona w świętym miesiącu Ma­
ju, czyli nabożeństwo majowe dla 
użytku kapłanów i wiernych. Cena 
I K. 20 h., z przesyłką o 86 hal. 
więcej.

N o w a k o w s k i  J .  k s .  — Miesiąc 
Maj (z pieśniami 0. Antoniewicza)
80  h., w oprawie ozd. I K. 60 h.. 
z przesyłką o 35 h. więcej. 

P o t n l i c k i  A .  k s .  — Miesiąc Ma­
ryi, krótkie rozmyślania, cena 20 h. 
z przesyłką o 5 hal. więcej 

I wlela Innych rozmyślań różnych au- 
torów. 3728

?•»«<* * »
Wózków dużo, Wolantów otwartych pod- 
dostatkiem, Kuczer faetonów huk, a że 
kupujących jest tego roku brak, to też 
wszystkie powozy i wózki nowe i uży- 
waae około 50 sztuk, sprzedaję po wy­
jątkowo niskich cenach za gotówkę bez

w koncesyonowanych
składach z pojazdami używanemi

na resorach
St. Cyrankiewicza

przy ulioy B r a c k i e j  L. 9  i ulicy
B a p i t a l n e j  L. 3 4 ,  naprzeciw teatru 

krakowskiego.
W łaściciel konces. składów z powoza­
mi m i e s z k a  u l .  ś w .  J a n a  3 0 ,
_______________ parter. 3617 7 0

CyrKJtenry
Plac Wielopole

tylko 8 dni w Krakowie.

Dziś w Sobotę o godz. 
8 wieczór

Nowy Program.
Nowość Nowość

Jeszcze tu nie widziany
Dziw X X .  wieku

*TiUy BcW*
12 l w a m i  12
przedstawione w wielkiej 

patentowanej klatce.
Nowość! W spaniała! N owość!

Ceny zwykłe.

Bilety nabywać można przed 
przedstawieniem w Louvrze 

Rynek 41. 4025

jutro w niedzielę 4 maja 
Wielkie Przedstawienie.

DYREKCYA.

Półkryty powozik
zupełnie nowy, jest do sprzeda­
n ia . Zwierzyniecka 16. 4007 2 3

Pomocnik handlowy
z działu pap.-gal., poszukuje )>«-
sady. Łaskawe zgłoszenia dla: 
„W. W.“ w Administracya „Gło­

su Narodu 4024 2 3

Bom jedno piętr.
z wodociągiem, przy ul. Blich Nr. 18 
jjs t  za dopłatą 3.500 złr. po Banku, 
z wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a .  — 
Wiadomość w miejscu pomiędzy godz. 
4 a 5 po południu. 3956 4 3

Dom murowany
z ogrodem 898 m.2, nadającym się do 
budowy, w Bochni przy ul. Kraków 
skiej w blizk. gimnazyum, d o  s p r z e ­
d a n i a .  Wiadomość: K. Skotnicki ul.

N auczycielka
osoba starsza, Polka, Avdowa, posiada­
jąca język francuski i niemiecki oraz 
muzykę średnią, życzy sobie przyjąć 
posadę do wychowania dzieci i uczenia 
ich, przy tern może się ząjąć gospodar­
stwem domowem. Adres pod M. I . Z. 

w Administracyi „Głosu Narodu1*. 
4014 2 3

Do w jn a p a
w uroczej, górskiej okolicy, k iło  rze­
ki, na miesiące letnie lub dłużej w dc 
ran (willi) całkiem nowym d w a  l u b  
trasy  p o k o j e  na wysokim parterze 
i dwa ua piętrze. 2 werandy od połu­
dnia. Stacya kolei, kościół, telegraf i po­
czta w miejscu. Zgłoszenia ustne lub 
pisemne do handlu WP. Kłosińskiego 
Kraków, ulica Floryańska 6, dla J. L. 

4004 2 3

BILABD KAŁY
dobry, z wszystkimi przyborami, jest 
tanio do s p r z e d a n i a .  Wiadomość 
u Józefa Pułczyńskiego w Krakowie, 

Długa L. 15. 3931 2 0

znajdzie zaraz pomieszczenie w Zakła­
dzie fryzyerskim J ó z e f a  N o w a k i  
w Krakowie, Rynek główny Nr. 17T 
(dawn. M. Doening). 4005 2 1

Biuro nauczycielskie

Kraków, ul. Kapucyńska 3
poleca 3983 2 3

nauczycielki, nauczycieli i bony 
różnej narodowości.

jjNajlepsze hygieniczne paryskiej

1 TOWARY GUMOWE |
\ do c e ló w  s a n i t a r n y c h  8
 ̂ polecają 3717 (g

jjReim 1 S p ó łk a !
|  Rynek 37, Kraków, Linia A-B. jjf
|  Cenniki darmo. W ysyłki dyskretne.jp

Ś U SA K M A

Braci POGORZELSKICH)
iPól^Sie Zwierzyniec 4 0 -  K r a ló w '

„Stara rogatka'.
Poleca własne wyroby, jako to  ̂ budo* 
wlane, konstrukcyjne i wszelkie inne; 
w zakres ślusarstwa wchodzące, wyko­
nuje różne reperacye na czas oznaczony.

Utrzymuje na składzie Drzwiczki 
kominowe różnego gatunku, Łóżka że­
lazne składane po cenie od 6 k 40/h: 
wyżej, Podstawki pod miednice od 1‘80 
wyżej, Umywalnie blaszane od 7 80 i 
wyżej. — Poleca się Szan. P. T. Pu­
bliczności. 4041 1 -lł

„OŁOl NARODU*. „WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY* „GLOS NARODU" Nr. 102

“T i  Ł  olejne do użycia gotowe szybko schnące do pom alow ania)^-^ . Gips, Wapno hydrauliczne, Płyty izolacyjne, Papę da-1
J l  S r D V  werand, altan, ogrodzbń, okien, drzwi, ścian, sufitów, scho- v y 0 U l G H L  chowa, Exicator, Antimerulion, Karbolineum, Smoło-1 

*  dów, podłóg, wozów, bryczek, tarantasów  itp. \ wiec gazowy i drzewny, Farby do Tasad, Farby na dachy.]
J jA K I B R Y     II I I. IM — l.l I—    —  I   ■■■■ III...................  - MIII IM. — ...I .111.  ........— Ml.  I — ■« - I

bursztynowe i spi-i Naftalina, Kamfora, Liście paczulowe, Antimolina Papier na-j L ak iery?  K rem y  i  P a s ty  do odnawiania i odświeża-■  A r t v k i i ł v
rytusowe do podłóg. • ftalinowy, Szczotki, Pieprz przecim molom, Tynktura przeciw i nia żółtych, zielonych i czarnych bucików, F a r b y  d o B W ,

M aSę rłlnotmnm PTAownlr 7of»hor-lin “ rromm-clri AiifłaUsitt ( faThnwania mnfprTTl F »l*hv dn rnAv ' P ^  I

francuską i woskową

I

do podłóg.
W O S K

do froterowania.

S z c z o t k i
do froterowania, szu- 
rowania i zamiatania 

podłóg.

pluskwom, Proszek „Zacherlin“, Proszek zamorski „AndeFa

Proszek perski
• farbowania materyj, F a rb y  do piór.

na wagę 
n a  o w a d y .

Rozpylacze
do tynktury 

i proszku na owady.

i O o i U l l w  w róny cl1 kolorach i roz- 
| A / C F a l j  miarach na meble,

Wyłączny Skład 3716

L I Y O L E L M  tryesfeńskiego.
Największy wybór P r z e d ś c ió l e k  \ Ceraty na stoły odprasowane, 
i  C h o d n ik ó w  

z Linoleum cerato-„
Rynek 37. K R A K Ó W  Linia A-B 

Cenniki na żądanie darmo i o płatnie.

. POLECAJĄ -
REIM i SPÓŁKA

wych i kokosowych.

i

I ROGOZK1
kokosowe, 

żelazne i szczotkowe

i O P A Ł
Feraxolin, Benzo1 

linar, Benzyna.
Mydełka

i inne środki do czy-1 
szczenią sukien z 

plam.

giem czne. 

Przyrządy lekarskie.

P A P IE R
j k l o z e  t o w y . |

Środki
^ d e s i n f e k c y j  ne.i

-szy fabryczny skład

PARASOLEK
w najświeższych paryskich wzorach

C eny bez k o n k u re n c y i. 8919

nadto poleca w wielkim w yborze:

PASKI, RĘKAWICZKI, KRAWATY, 
POŃCZOCHY damskie i dziecinne, 
BOA, kołnierze gipiurowe, rysze,

w Krakowie 
ulica 

Floryańska 17.
Zamówienia pocstą odwrotnie.

y-h

A. prottcz
Z A K Ł A D

pod zarządem

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 

w Krakowie
posiada na s k ł a d z i e  
wielki wybór gotowych 
pom n i k ów  z piasko­
wca, marmuru, granitu  

i labradoru. 3747

Podejmuje się wykonania 
grobowców jak w miejscu 

tak i na prowincyi 
według własnych lub do­

starczonych rysunków.

POLECAJĄC

ZŁsTajśw ieższe m o d e le
KAPELUSZY DAMSKICH

sprowadzane i z własnej pracowni n a  p r z e g lą d  ty c h ż e ,  
z a p ra sza m y  n a ju p r z e jm ie j  P . T . P a n ie ,

polecamy również w ogromnym wyborze

Fasony pojedyncze i fantazyjne, 
Kapelusze dziecinne, 3601 2 10

Kapuzy i  barety dla dzieci, 
Przybory do modniarstwa, 
Kapelusze ubierane na zamówienia, wyko- 
nywują w pracowni ze znaną starannością i elegancya.

ZIMLER i S e**
MAGAZYY NOWOŚCI

K ra k ó w , R y n e k  IA n ia  A-B L .
Dla PP. Modniarek ceny hurtowne.

KAWIOR I
W I O S E N N Y ,  N I E S O L O N Y ,  J

oraz o r y g in a ln y , p ię k n ie  m a su ją c y  £

P O R T E R  A N G I E L S K I }
POLECA FIRM A £

A 4fa Wtfjifa ces. i Król. dostawca pworu %
•  J l l l f l b l l ) f ł  W  K R A K O W I E .  «S

P r z e s y ł k i  na prowiucyę o d w r o t n i e .  3954 3 4

Kantor wymiany
Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu

w Krakowie, Rynek 1. 25.
przyjmuje już z dniem dzisiejszym aż do dnia 10 
Maja 1902 zgłoszenia konwersyjne następujący cli 

walorów, a m .:

4 W /o  Węg. Państw. Pożyczki kolej, złotej z r. 1889 
5%  Obligacyj węg. kolei wschodniej z roku 18 7 6

(ostbahn).
4 1/2%  Zjednocz. Pożyczki Pryorytetowej kolei węg. 

z iv 1888.
4 ,/ 2%  Węg. Państ. Pożyczki kolej, srebrnej z r. 1889. 
4 ,/ 2%  Węg. Oblig. Propinacyjnych (Schankregal)

na nową emisyę

4°/0 Państwowej Węgiersk. Renty ko­
ronowej z r. 1902 (wolnej od podatku)

oraz

Akcyj kolei K arola Ludwika

na 4% pożyczkę Państwową Kolejową* 
wolną od podatku, na oryginalnych 
wauunkaeb prospektu bez obliczenia 

jakichkolwiek prowizyi.
szczegółów i wyjaśnień u d z ie la  KantorBliższych

Banku. 4040 1 -3

Włiścio.elka i wydawczyni: Józefa Rogoszow*. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


